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ńcy zajęli Malage! 
Powstańcy zajęli Maiage: 
CE CCC ааба за w рассола] 
Do miasta wkroczyły zwycięskie wojska gen. Mola — Popłoch i ucieczka komunistów 
Oficjalne potwierdzenie wielkiego zwycięstwa powstańców 


Londyn. (Tel. wł.). Wieczorna 
prasa angielska potwierdza wiadomo- 
ści o całkowitym zajęciu przez po- 
wstańców Malagi i portu tamtejszego. 
Wojska narodowe w ciągu poniedział- 
ku opanowały całkowicie miasto. 

Według doniesień stacji radiowej w 
Kadyksie, do portu w Maladze zawinę- 
ły w ciągu poniedziałku wszystkie 
jednostki bojowe sił morskich ро- 
wstańców, które brały udział w dzia- 
łaniach wojennych na morzu na wy- 
sokości Malagi. Jeden ze statków zdo- 
łał -przy tym przychwycić większą 
łódź z uchodźcami bolszewickimi. Jak 
zdołano później ustalić, w łodzi tej 
znajdowali się główni przywódcy i 
prowodyrży komunistyczni z Malagi. 
Wszystkich ujęto i osadzono w obozie 
jeńców. 

Avila (PAT). Wysłannik agencji 
Havasa donosi, że oddziały powstań- 
cze, posuwając się naprzód w trójką- 
cie pomiędzy szosą Madryt i Toledo 
i szosą Madryt — Walencja, dotarły 
do rzeki Jarama, które brzeg jest o- 
becnie całkowicie zajęty przez wojska 
powstańcze. Oddziały rządowe wysa= 
dziły w powietrze most Araganda przy 
ujściu rzeki Jarama do rzeki Manza- 
nares. Cały obszar, znajdujący się 
między szosą wiodącą do Toledo, dol- 
nym biegiem rz. Manzanares i pra- 
wym brzegiem rzeki Jarama jest obec- 
nie w rękach armii gen. Mola. Deszcz, 
który padał przez całą niedzielę, u- 
trudniał operacje w rejonie Madrytu. 

Rzym. (PAT). Ag. Stefani dono- 
si z Saint Jean de Luz, że o godz. 12.30 
dowództwo wojsk powstańczych za- 
'wiadomiło urzędowo o zajęciu Malagi. 

Paryż. (PAT.) Ag. Havasa dó- 
nosi z Cordoby, że eskadra powstańcza 
zajęła port w Maladze, Okręty po- 
wstańcze zdołały zatrzymać stątek, na 
którym kilkuset wybitniejszych komu- 
U usiłowało ratować się uciecz- 


8. 

Avila. (PAT.) Wysłannik ag. Ha- 
vasa donosi, że wiadomość o zajęciu 
Malagi potwierdzą się. Kolumny po- 
wstańcze wkroczyły do miastą około 
południa. Obecnie już całe miasto jest 
w rękach powstańców. 

Madryt. (PAT). Rada obrony 
Madrytu komunikuje: W poniedziałek 
w południe posuwanie się powstańców 
na niektórych odcinkach frontu ma- 
dryckiego zostało powstrzymane przez 
wojska rządowe, które okopały się na 
nowych pozycjach. — Według tego ko- 
munikatu od 24 godzin nie zaszły na 
łinii frontu żadne zmiany. 

Rzym. (PAT). Ag. Stefani donosi 
x Saint Jean de Luz, że o godz. 12,30 
wojska powstańcze, po złamaniu о- 
statnich punktów oporu, wtargnęły do 
Malagi. niszcząc przy pomocy grana- 
tów ręcznych oraz w atakach na ba- 
gnety broniące się rozpaczliwie od- 
działy czerwonych. Na pałacu guber- 
natora zatknięto czerwono-złoty sztan- 
dar hiszpański. Patrole powstańcze ©- 
czyszczają miasto i wyłapują roz- 
pierzchłych milicjantów. Gen. Collis, 
dowodzący oddziałami legii cudzo- 
ziemskiej, raniony przy początku ope- 
racyj, wytrwał па posterunku do 
chwili ostatecznego zwycięstwa. 

Rzym. (PAT). Dzienniki donoszą, 
że znajdująca się w Maladze radio- 
stacja włoska „Italcable”, która dzięki 


wysiłkom personelu działała w czasie 
ostatnich walk, komunikuje, że o g. 13 
ryk syren portowych obwieścił o za- 
jęciu miasta przez powstańców. O g. 
14 oddziały powstańcze obsadziły sta- 
cję „Italcable*, 


Wytyczne gen. Franco 

Berlin. (PAT). Partyjna Kow- 
spondencja Prasowa ogłasza z powoia- 
niem się na gen. Franco 5 tez, stano- 
wiących jego program społeczno-poli- 
tyczny: 

1) Gen. Franco walczy О wolność 
sumienia, poszanowania wyznań reli- 
gijnych i tradycyj narodowych. 

2) Stosunki między instytucją Ко- 


ścielną a państwem, uregulowane być 
muszą na podstawie konkordatu, 

3) Podstawową jednostką prawa hi- 
szpańskiego, jako państwa o ideologii 
narodowej jest rodzina. Dalszymi jed- 
поѕікађћі przyszłej Hiszpanii będą kor- 
poracje, samorządy, prowincje i kraje. 

4) Główna walka odbędzie się w 
dziedzinie socjalizacji życia publiczne- 
go. Celem tej wałki jest zniesienie bez- 
robocia, złych warunków mieszkanio- 
wych i utworzenie nowego stanu 
średniego. 

5) Nowa Hiszpania rządzona bę- 
dzie jako całość autorytatywnie, obec- 
ne napięcia polityczne niepozwalają 
bowiem na inną formę rządów. 


. . . o е 
Rozwiązanie Ligi Praw Człowieka 
we Lwowie 
Ustalono, że oddział lwowski tej organizacji uprawiał dzia- 
łalność wywrotową 


Lwów (PAT). Urzędowo komuni- 
Бија: W związku z wdrożonym przez 
prokuraturę karno-sądowym _ docho- 
dzeniem przeciw zarządowi Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka i Obywatela, z 
powodu rozwijania działalności w wy- 
sokim stopniu szkodliwej dla państwa 


i zagrażającej porządkowi i bezpie- 
czeństwu publicznemu, lwowskie Sta- 
rostwo Grodzkie w dniu 8 b. m. zarzą- 
dziło rozwiązanie lwowskiego oddzia- 
łu Ligi Obrony Praw Człowieka i О- 
bywatela. 


Żona ściga milionera 


Przepędzila go z Europy do Stanów Zjedn., stąd do Kanady, 
wreszcie do ojczystej Polski 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd grodz- 
ki rozpatrywał wczoraj proces tajem- 
niczego milionera amerykańskiego, 
niejakiego Jerzego Kurzyńskiego, are- 
sztowanego pod zarzutem posługiwa- 
nia się fałszywym paszportem na na- 
zwisko George Cantor. 

Kurzyński oświadczył, że z Amery- 
ki- musiał uciekać przed pościgiem 
swej żony i zemsty jej oraz ganste- 
rów, z którymi jego żona stała w zmo- 
wie i którzy z jej namowy go wyzy- 
skiwali. Z żoną swą miał „krzyż Pań- 
ski* już od roku 1911, kiedy to był 
zmuszony ją poślubić w Berlinie. О- 
puścił ją potem, gdyż w niemożliwy 
sposób dawała. się we znaki jego kie- 
szeni. Uciekł przed żoną z Europy do 
Ameryki, ale tam gansterzy, będący z 
żoną w zmowie, wymusili od niego 
przeszło 300.000 dolarów. Podejrzenia 
jego, że żona pozostawała: w kontak- 
cie z gansterami, udało mu się ро- 
twierdzić po przyjeździe tejże do A- 
meryki, - gdzie przy pomocy detekty- 
wów wykrył istnienie porozumienia z 
przestępcami. Obawiając się zemsty 
żony i gansterów i chcąc się od nich 
oswobodzić, zbiegł ze Stanów Zjedno- 
czonych do Kanady, gdzie za 200 dola- 
rów uzyskał usynowienie przez jakie- 
goś p. Cantora, którego nazwisko od- 
tąd przyjął jako własne. Następnie 
Kurzyński, już jako Jerzy Cantor, wy- 
jechał do Európy i przybył na „Pił- 
sudskim* do Gdyni. 

Spodziewał się, że jest już teraz 


bezpieczny przed pościgiem i zemstą 
żony. Przybył do Warszawy, gdzie 
jednak nie cieszył się długo swobodą; 
władze amerykańskie wysłały za nim 
listy gończe, wskutek czego wkrótce 
znalazł się pod kluczem. Został on o- 
skarżony О różne przestępstwa pospo- 
lite, jak handel żywym towarem, a po- 
za tym również nawet o szpiegostwo. 
Kurzyńska oskarżenia te przeciwko 
mężowi częściowo sama wytoczyła. 
Przybyła ona nawet do Europy, gdzie 
w Polsce starała się o zezwolenie na 
pobyt, którego jednakże nie otrzyma- 
ła i wskutek tego musiała wrócić do 
Stanów. 

Na rozprawie sądowej sąd powołał 
specjalnego rzeczoznawcę i tłumacza, 
oskarżony bowiem, choć urodzony na 
Pomorzu, władał tylko słabo językiem 
polskim, a głównie angielskim i nie- 
mieckim. Poza tym musiano ustalić, 
czy w Kanadzie istnieje procedura, 
która by dopuszczała tak szybkie i ła- 
twe usynowienie za stosunkowo nie- 
wielką opłatą. 

Sąd w rezultacie skazał Kurzyń- 
skiego па 10-tygodni aresztu, zalicza- 
jąc mu czas, spędzony w areszcie śled- 
czym. Przy orzeczeniu sąd oparł się 
na opinii lekarzy-neurologów, że о- 
skarżony mógł uchodzić z Ameryki z 
fałszywym paszportem pod wpływem 
strachu przed swą żoną i gansterami. 

Po wypuszczeniu z więzienia Ku- 
rzyński zamieszkał w  pierwszorzęd- 
nym hotelu. (w) 


SIR NEVILE М, HENDERSON 
nowy ambasador W. Brytanii w Berlinie. 


Pośrednictwo Mussoliniego 
pomiędzy Rzezsą 
i Watykanem? 

Rzym (Tel. wł.) Jak donoszą, du- 
żo się tu mówi o pośrednictwie Mus- 
soliniego między Stolicą Apostolską a 
rządem Rzeszy. Rozwój stosunków 
między katolicyzmem i Rzeszą zależi 
będzie od następujących możliwości: 
albo dojście do akcji pojednawczej na 
wzór włoski, albo też między Berli- 
пеш i Watykanem nastąpi wymiana 
not w sprawie konkordatu i wycho- 
wania młodzieży, 


Konduktor znalazł 
12 tysięcy dolarów 
Orłowo Morskie. (РАТ). Kon- 
duktor pociągu pośpiesznego Lwów— 
Gdynia znalazł w wagonie, przezna- 
czonym dla podróżnych wysiadających 
w Gdańsku, wydane na okaziciela о- 
bligacje amerykańskie na sumę 12 ty- 
sięcy dolarów, które usiłował jakiś z 
pasażerów przemycić do Gdańska. 
Konduktor cenne popiery złożył urzęd- 
nikom skarbowym na dworcu kol. w 
Orłowie. 


Prymas Irlandii > 
przeciw komunizmowi 


Londyn. (Tel. wł.). Prymas Irlan- 
dii, ks. kardynał Józef MacRory, wy- 
dał list pasterski, odczytany w nie- 
dzielę na kazaniach, w którym książę 
Kościoła wypowiada się w zdecydo- 
wanej formie przeciw komunizmowi. 
Wzywa on młodzież Irlandii do ak- 
tywniejszego zwalczania komunizmu. 
Agenci komunizmu w Irlandii winni 
zrozumieć, że nie mają oni tam nic do 
szukania. 


Wyjazd niemożliwego posła 

Bukareszt. (PAT). Poseł cze- 
ski w Bukareszcie Szeba wyjechał 
wczoraj w nocy do Pragi. Na dworcu 
а go tylko poseł sowiecki Ostrow- 
SKL. 


0 czem się w Niemczech 
nie mówi 
Berlin. (РАТ). W Niemczech 


zakazano rozpowszechniania książki 
Seydewitza i Doberera p. t. „Promie- 
nie śmierci i inne rodzaje broni wo- 
јеппеј“, wydanej w Londynie przęg 
firmę wydawnicza Malik J 
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Z ławy oskarżonych narodowców 


Proces o przemówienie nad grobem| . 


Warszawa, 8. 2. Niema wprost 
dnia, by nie odbywał się jakiś proces 
przeciwko narodowcom — członkom 
Str, Nar, 

W poniedziałek, dn. 8. b. m. Sąd 
Apelacyjny w Warszawie będzie roz- 
patrywał sprawę narodowca z Często- 
chowy, Floriana Markowskiego, prze- 
bywającego od kilku miesięcy w wię- 
zieniu na Zawodziu w Częstochowie, 
skazanego przez Sąd Okręgowy na ka- 
rę 8-miu miesięcy więzienia z art, 154 
par. 2, tj. o publiczne nawoływanie do 
popełnienia zbrodni stanu oraz z art. 


127, 1]. o publiczne znieważanie wła- 
dzy, których to przestępstw oskarżo- 
ny miał się dopuścić podczas pogrze- 
bu jednego z narodowców, wygłasza- 
jąc nad grobem przemówienie. 

Obronę oskarżonego wnosi adw. 
Ludomir Szczepkowski z Warszawy. 

We wtorek Sąd Apelacyjny w War- 
szawie będzie rozpatrywał sprawę 
członka Str. Nar., Tadeusza Puchały, 
oskarżonego także z art. 154 К. К, ale 
par. 1, tj. o publiczne nawoływanie do 
popełnienia przestępstwa, 

Obronę wnosi adw. Jan Rabski. 


Dyplomacja czeska na cenzurowanym 


Za nieslychaną publikację posła Szeby współodpowiedzial- 
ny min. spraw zagr, Krofta 


Bratysława (РАТ), „Slovak“ 
przynosi na naczelnym miejscu art; 
kuł o książce obecnego posła czeski 
go w Bukareszcie Jana Szeby pt. „Ro- 
sja i Mała Ententa", Pismo stwierdza, 
że publikacja ta przez swą wyraźną 
antypolską tendencję wywołała slu- 
szne oburzenie w Polsce, zwłaszcza, 
że wstęp do niej napisat minister 
spraw zagranicznych Krofta. Również 
w Rumunii publikacja Szeby spotkała. 
się z ostrym potępieniem i prawdopo- 
dobnie wywrze ujemny wpływ na sto- 
sunki czeskosłowacko-rumuńskie. Nie 
ulega wątpliwości, że i ze strony jugo- 
słowiańskiej książka Szeby spotka się 
z protestami, gdyż zawiera ona szcze- 
góły, których opublikowanie przez 
czynnego dyplomatę musi wywołać 
poważne zastrzeżenia, „Należy żało- 
wać — kończy pismo — że niezręczne' 
wystąpienia czeskich dyplomatów na- 
rażnja państwo na nieprzyjemności i 
wyrządzają poważne szkody jego inte- 
resom. Minister Krofta nie powinień 
był pisać wstępu do takiej publikacji” 

Mor, Ostrawa. (PAT). Wycho- 
dzący w Czeskim Cieszynie „Dziennik 
Polski", omawiając w artykule wstep- 
nym książkę posła czeskosłowackiego 
w Bukareszcie Szeby pt. „Rosja i Mała 


i's 


Ententa", stwierdza, iż książka ta 
traktuje w sposób skandaliczny histo- 
rię Jugosławii, Uznanie dla swej książ- 
ki znajdzieSzeba tylko w Sowietach, 
o których w książce swej pisze w sa- 
mych superlatywach. 

Londyn (PAT). 
respondencjach z Bukaresztu i Wie- 
dnia omawia silne poruszenie, jakie 
spowodowała w rumuńskich kołach 
parlamentarnych, politycznych i pra- 
sowych treść osławionej książki cze- 
ckosłowackiego posła w Bukareszcie 
Jana Szeby. Dziennik donosi o inter- 
pelacjach, jakie złożone zostały w tej 
sprawie w parlamencie rumuńskim, 
oraz podkreśla oburzenie, jakie wy- 
wołały w prasie bukareszteńskiej u- 
siępy książki, które uchybiają hono- 
rowi Rumunii, jak również іе wywody 
eła p. Szeby, które mówią o pra- 
gnienia Czechosłowacji posiadania 
wspólnej granicy z Sowietami ko- 
sztem terytorium rumuńskiego. 

W związku z tym wiedeński kore- 
spondent „Timesa* przypomina, że 
również prasa włoska zaatakowała w 
ostatnich czasach bardzo ostro książ- 
kę p. Szeby, wskzując na nią, jako na 
dowód uprawiania przez Czechosłowa- 
cię polityki wybitnie prosowieckiej. 


„Times“ w ko- 


Chcieli oderwać Slask od Polski 


Wyrok w procesie członków tajnej organizacji N. S. D. A. B. 


Katowice. (Tel. wł.) W ponie- 
dzialek вай okręgowy w Katowicach 
ogłosił wyrok w procesie NSDAB. Mo- 
cą wyroku skazani zostali oskarżeni: 
Szaffarczyk na 2 i pół roku, 21 oskar- 
żonych, а to: Wacławik, Glodek, Wy- 
pukol, Matysiek, "Franusch, Gawlita, 
Janik, Gawlitza, Jeliński, Renard, 
Gawlik, Mross, Leżok, Schmainta, So- 
dzawitza, Maniura, Dawid, Bazura, 
Zopp, Kciók i Kosmol po 2 lata, oskar- 
żeni Antosch i Fuchs po 1 i pół roku, 
oraz oskarżony Juranek na 6 miesięcy. 

Z braku dowodu winy uniewinnie- 
ni zostali: Mocha, Nogaj, Birkenpesch, 
Spalek i Сера, Co йо oskarżonych 
Piskola, Stellera, Płaczka, Ruska, Ha- 
luska, Surmy i Orlika, którzy zbiegli 
do Niemiec, sąd sprawę ich wyłączył 
i postępowanie zawiesił. 

W motywach wyroku sąd podkre- 
slit, jak już stwierdziły sądy I i TI in- 
stancji, że NSDAB miała na celu oder- 
wanie Śląska od Polski. Organizacja 
ta działała w sposób tajny, zabezpie- 
czając się konspiracją, grożąc śmier- 
cią za zdradę. 6 oskarżonych, co zre- 
sztą na przewodzie zostalo ustalone, 
było członkami NSDAB i niektórzy z 
nich przyznali się do tego. 

Sąd, wydając wyrok, oparł się na 
wszystkich okolicznościach. poprzed- 
niego procesu, a drugą okolicznością, 
jaką kierował się sąd przy ferowaniu 
wyroku, było uwzględnienie, że siedzą- 
cy dziś ma ławie oskarżonych ludzie, 
to tylko pionki organizacyjne, zwerbo- 
wane przez skazanych w poprzednim 
proces: skarżeni w obecnym ргосё- 
sie nie byli aktywni w tajnej organi- 
zacji, a jedynie stanowili materiał 
opłacający składki i umożliwiający or- 
ganizacji tej nielegalną działalność, 
zmierzającą do oderwania Śląska od 
Polski, 

Niski wymiar kary dla osk. Juran- 
ka tlumaczy sąd częściowym przyzna- 


niem się tego oskarżonego, a ponadto 
jego ciężką chorobą. Jeśli chodzi o u+ 
niewinnionych, to sąd stanął na sta- 
nowisku, że to, że byli na listach 
członkowskich, nie stanowi jeszcze 
dowodu przynależności do organiza- 
cji, gdyż, jak to Cebulla i Mross w do- 
chodzeniach zeznali, niektóre z umie- 
szczonych na. liście członków nazwiska 
dot y osób, które zamierzano do- 
pieto zwerbować, Czy ludzie ci zostali 
zwerbowani, tego im nie udowodniono. 
Między tymi właśnie nazwiskami zna- 
Jazły się nazwiska uniewinnionych. 

W stosunku do wszystkich skaza- 
nych sąd orzekł utratę praw obywa- 
telskich na lat 5, Sześciu z pośród о- 
skarżonych sąd zaliczył areszt prewen- 
cyjny, uwzględniając, że nie ukrywali 
się przed wymiarem sprawiedliwości. 
Co do osk. Juranka, sąd uwzględnił 
ciężki stan jego zdrowia i postanowił 
go wypuścić na wolną stopę. Wobec 
reszty skazanych sąd utrzymał w mo- 
cy bezwzględny areszt. (AJS). 

Katowice (PAT), Prokurator są- 
du okręgowego złosił apelację od wy- 
roku, który zapadł dziś w sądzie okrę- 
gowym w Katowicach przeciwko 
członkom N. 5. D. А.В, 


Ukarani podpalacze 


маха krzywdą chcieli się zbogacić — Wyrodne rodzeństwo 


przed Sądem 


Łódź, 8. 2. W nocy na 30 
czerwca 1936 w majątku Fabianka, 
gminie Radogoszcz pod Łodzią, spło- 
nęły zabudowania, należące do dr. 
Józefa Rosiewicza z Łodzi, Tegoż 
dnia zatrzymano 44-letnig Walerię 
Płóciennikowską, która była pobru- 
dzona naftą i miała przy sobie zapał- 
ki, wskutek czego zachodziło podej- 
rzenie, że oną była sprawczynią po- 
żaru: 

Początkowo Płóciennikowska nie 
przyznawała się do tego, potem jed- 
nakże zeznała, że podpaliła budynki 
za namową swego brata, Stanisława 
Płóciennikowskiego, który dzierżawił 


W dolinie Missisipi 

Nowy Jork. (PAT). W dolinie 
Missisipi przyśpieszane są prace nad 
odbudową obszarów zniszczonych 
przez powódź. Notują tu liczne wypad- 
ki dyzenterii. Źródła wody do picia 
są dezyntekowane, Specjalne oddzia» 
ły sanitarne palą zwłokiepadłych zwie- 
rząt. Ogólna sytuacja w dolinie Ohio 
poprawia się. 


Powódź w Anglii 


Londyn. (Tel. wł). Z powodu u- 
lewnych deszczów duże obszary połu- 
dniowej Anglii zostały ponownie zala- 
ne. Najwięcej cierpi ludność hrabstwa 
Dorsetshire. W Puddletrenthied głów- 
ne ulice stoją pod wodą. Komunikacja 
jest zupełnie wstrzymana, gdyż szosy 
są zalane. 

Tor kolejowy linii Southminster w 
Essex został podmyty, wobec czego 
komunikację wstrzymano. Tamiza w 
kilku miejscach wystąpiła z brzegów. 


Slub syna Mussoliniego 

Rzy m. (Tel. wł.), W Rzymie, w ko- 
ściele św. Józefa, odbył się ślub star- 
szego syna Mussoliniego, Vittorio, z 
córką właściciela magazynu futer w 
Mediolanie, Urszulą Buvoli. 

W uroczystości wzięli udział wszys- 
cy dygnitarze faszystowscy oraz nie- 
zliczone masy społeczeństwa. Po ślu- 
bie i śniadaniu wyjechali państwo 
młodzi w podróż poślubną, której о- 
statecznym celem jest Hollywood, 
gdzie młody Mussolini studiować ma 
przemysł filmowy. 


Jacy żydzi mogą jechać 
na Madagaskar 


Paryż (Tel. wł.) Publicysta „Ere Nou- 
уеПе“ Pierre Mille poświęca jeden z ar- 
tykułów w sprawie osadnictwa Żydów 
va Madagaskarze, Stwierdza on, iż or- 
ganizacje żydowskie w Ameryce i 
Europie gotowe są finansować koszty 
emigracji oraz urządzenia osadników, 
oraz wysuwa pewne uwagi, domaga- 
јас się przede wszystkim, aby na Ma- 
dagaskar wyjeżdżali nie pośrednicy, 
lecz Żydzi, chcący pracować na roli. 
Drugie zastrzeżenie, to to, że osadni- 
cy muszą mówić po francusko, 


Gospodarka w kołchozach 


Moskwa. (PAT), „Polarnaja 
Prawda” donosi, że w rejonie kolskim 
wszystkie siedem kołchozów są deficy- 
towe. Członkowie zarządu kradną i 
trwonią pieniądze spółdzielcze. Fun- 
dusze wydawane są bez żadnego pla- 
nu, np. dochód kołchozu Tułoma wy- 
niósł w roku ubiegłym 36 tys. rubli, a 
wydano awansem kołchoźnikom 70 tys. 
rubli. Kołchoznicy nie wychodzą do 
pracy zupełnie, albo bardzo rzadko. 


Armia w Japonii traci popularność 


Przyczyną jest rozpolitykowanie jej dowództwa 


"Tokio (PAT). Przewódca stron- 
nietwa Sejukaj, Nokamura, w wywia- 
dzie z przedstawicielem Havasa о- 
świadczył: 

„Prezes rady ministrów gen. Ha- 
jaszi odczyta deklarację rządową 
przed naprawdę złączonym frontem, 
grupującyra wszystkie partie parla- 
mentu", 

Nowy rząd 
— jest zbyt słaby, by rządzić. 


— zdaniem Nokamury 
Gabi- 


‚ Cukiernia „ Józef Piątkowski 


66 w Łodzi 
na ostatki 


net jest tylko narzędziem w rękach 
ar! Należy więc rokować z armią 
a nie z nowym rządem. 

Zdaniem Nokamury Која. wojsko- 
we japońskie nie potrzebnie angażują 
się w politykę, tymbardziej, że stra- 
ciły w znacznym stopniu swą dawną 
popularność. Nokamura przypuszcza, 
że obecne koła wojskowe przychylnie 
odniosłyby się do kompromisu z par- 
tiami politycznymi, 


pączki 


część majątku od dr. Rosiewicza. Po- 
nieważ stodola była stara, przeto w 
ten sposób Płóciennikowski chciał do- 
robić się do nowej stodoły. Później je- 
szcze Płóciennikowska zeznała, że ва- 
ma podpaliła dom z zemsty do brata 
za to, że nie zapłacił jej 2 tysięcy zło- 
tych podziału z spadku. Wobec takie- 
во zeznania obu pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. 

Na rozprawie nie przyznali się до 
winy, ale sąd okręgowy skazał 44-let- 
nią. Płóciennikowską na 2 lata, a 36- 
letniego  Stanisławą  Płóciennikow- 
skiego na 3 lata więzienia. 


Co piszą inni 


Со na to Polska Agencja 
Telegraficzna ? 


W numerze pisma żydowskiego, 
wychodzącego w Krakowie pn. „Nowy 
Dziennik“, z dnia 7 bm, na stronie 
14 zamieszczono pod odpowiednio so- 
czystym tytułem szczegółową relację 
z wyników śledztwa w sprawie zabój- 
stwa Żyda Chelemnera Szymona 
w Łodzi. Relacja ta atakuje m. in. 
adw. Kowalskiego i ks. dr. Trzeciaka 
w takiej oto formie: 


„Ostatniego zabójstwa na osobie 
Szymona Chelemnera dokonał Ant- 
czak w dniu 27 stycznia br. Posie- 
dzenie rady miejskiej odbyło się na- 
stępnego dnia 33 stycznia, I oto па 
tym posiedzegfu obecny był Jan 
Antczak, Siedział na galerii dolnej, 
przysłuchując się obradom, a więc 
słuchając mowy т, Lewina, który 
wspomniał o jego zbrodni, jako też 
pochwał prezesa swego stronnictwa 
adw. Kowalskiego, który, klaszcząc 
w dłonie, wołał: 

Żyda zabili? Brawo, brawo, 
szkoda, że tylko jednego. 

Dziś, w świetle dochodzenia, któ- 
re ustaliło, kim był zabójca Chelem- 
nera, kim był sprawca zbrodni, po- 
chwalonej przez prezesa Stronnic- 
twa Narodowego okrzyk jego 
„brawo, brawo“ nabiera szczegól- 
nej wymowy... Jak wiadomo, be- 
stialskie zamordowanie błp. Chelem- 
nera nastąpiło bezpośrednio po od- 
czycie ks. Trzeciaka w Łodzi, któ- 
rym morderca tak bardzo się prze- 
dari” 


Całą ta kłamliwa relacja zaopa- 
trzona jest na wstępie w uwagę, mają- 
cą wskazać źródło i autora: „Polska 
Agencja  Telegraficzna komunikuje 
urzędowo”, 

Zwracając na ten szczegół uwagę, 
zapytujemy: czy Polskiej Agencji Te- 
legraficznej znana jest treść artykułu, 
zamieszczonego w „Nowym Dzienni- 
ku“, i czy artykuł ten istotnie wyszedł 
z redakcji PAT'a? 

Jeśli tak nie jest, tj. jeśli pismo ży- 
dowskie pod własny artykuł podłożyło 
firmę urzędowej agencji telegraficznej 
fałs ас w ten sposób świadomie 
prawdę — zwracamy na to fałszerstwo 
uwagę i zapytujemy, czy Polska Agen- 
cja Telegraficzna nie uważa za Ко- 
nieczne sprostować twierdzenie, jako- 
by enuncjacje prasy żydowskiej po- 
chodziły od niej, a zarazem odgrodzić 
się od tego rodzaju metod. 

Czekamy. 


Składki i pokwiłowania 


W ndmknietracj pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na Tow. pomocy dla inteligencji: St, К. $—, 
razem 3,— zł. 

Na Ochronki Naramowice, Winiary i Urba- 
nowo: Dnis & lutego rb. wplacilishy na konto 
гона Ochronek* w K, К. О. m. Poznania 


Na еер św, Antoniego: Dnia 6 lutego rb. 

wyplacilismy Stostrze Henryce 25,50 zl. 

„Na pomnik Seren Jezusowe 

lim, z podzie 

prośba о dals: 
iñ. 1 


л 
w Farulewski, 
‚ Drawsko. z 
wy grenier procesu i о К 


Czytajcie i abonujcie 
suJlustrację Polską"! 


z ananasami, z morelami, z powidłami śliwkowemi 
i wiśniami czarnemi огах wyśmienitych chrust. 


Numer 


(OWNTR. włorek. dni: 


9 Tufezo 1937 Strons Ў 


Majchrzycki (Sokól Poznań) z pokonanym 
Ostrowskim (w środku) i swoim kolegą 
klubowym Misiurewiczem 


Wjechali do Renu 
Berlin. (Tel. wl). Z kolonii 
noszą: 
Po zabawie karnawałowej wracało 
kilka osób samochodem do domu. W 
pobliżu Те; pe wjechali do Renu, 
Przy czym cztery osoby utonęły. Do- 
ty chczas samochodu ani też topielców 
nie wydobyto. 


Barczykami 
zabił człowieka 


Gdynia. (Tel. wł) W Orlu na 
handlarza Budzińskiego napadli nie- 
jacy Krzyżanowscy z Padniewa (ој- 
ciec i dwóch synów) za to. że Budziń- 
ski domagał się od nich zwrotu po- 
ciętych lejey. 

Krzyżanowscy w odpowiedzi na 
słuszne żądania Budzińskiego zadali 
mu barczykami w głowę cztery tak 
silne ciosy, że zgruchotali mu kom- 
pletnie czaszkę, po czym odjechali 
spokojnie do domu, Budziński po pół- 
godzinnych męczarniach zmarł. Krzy- 
żanowskich osadzono w areszcie śled- 
czym, 


Na uboczu 
Nasza odpowiedź 


Żydowski „Głos Poranny“, 
wany w języku polskim i wychodzący 
w Łodzi, zaatakował nas w artykule 
pt. „Spisek endecki*. О dwie rzeczy 
ma do nas pretensje ten organ kapi- 
talizmu żydowskiego, wysłtugujący się 
od czasu do czasu między wierszami 
komunie. W pierwszym rzędzie o to, 
żeśmy w naszym artykule, zwracają- 
cym uwagę na prowokację żydow: 
wymierzoną przeciw adw. Kowalskie- 
mu w związku z ostatnim posiedze- 
niem łódzkiej Rady Miej: ej przekrę- 
cili rzekomo prawdę, stwierdzając, 7 
„przywódca Stronnictwa Narod. 
Łodzi w swoich wystąpieniach zawsze 
podkreślał — zgodnie zreszta z oficjal- 
nymi enuncjacjami Obozu Narodowe- 
go — że wszelki terror fizyczny, stoso- 
wany przeciwko Żydom, jest szkodli- 
wy dla Stronnictwa Narodowego i ko- 
rzystny dla Żydów* oraz o to, żeśmy 
napiętnowali prasę żydowską za jej 
kłamliwe relacje o odczycie ks dr. 


Trzeciaka w Ło 

Nie uważamy za potrzebne wdawać 
się w polemikę z pismami żydowskimi 
na temat tego, kto mówi prawdę. Oni 
my. Te rzeczy tały już dawno 
wyjaśnione. Szczególnie nie uważamy 
za celowe bronić adw. Kowalskiego 
jego 1 


do- 


druko- 


ści 
ich 
Mamy 

Żydów, 


przed atakami Żydów i odpierać 


nieodpowiedzialne 
całkowite 


prowokacje. 
zrozumienie dla 
gdy uważają adw. Ko- 
walskiego za swojego wroga, 
nieubłaganie walczącego o prawa 
Polaków w Polsce. Mówiąc szczerze, 
nie jesteśmy nawet zdziwieni, gdy 
w tej walce posługuja się pro- 
wokacją. Inaczej nie byliby sobą... 
Niechaj więc walczą tak dalej, ale 
niech potem nie mają preten: że ta- 
kie metody doznają właściwego okre- 
ślenia i potępienia. 

W spraw pretensji do nas o arty- 
kuł w związku z odczytem ks. Trze- 
ciaka nie potrzebujemy odpowiadać, 
ponieważ uczynił to sam zaintereso- 
wany prelegent. Na lamach prasv war- 
ukazało się oświadczenie 
dr. Trzeciaka, prostujące fałsze 
v żydowskiej. Ks. dr. Trzeciak w 
co mówił na odczycie w 
Łodzi, stwierdzając. że jest przeciwni- 
kiem gwałtów na Żydach i że zwal- 
cza postępowanie Żydów „dla zabez- 
pieczenia bytu naszego państwa, za- 
grożonego przez bolszewizujace 
stwo i zdobycia Polski dla Pola 

Chyba powiedziane jasno i chyba 
Żydzi z „Głosu Porannego“ wiedzą, о 
co chodz Po co zatem udawają na- 
iwnvych... 


kiei 


odpowiedzialnej, | 


Kolejka na Kasprowy Wierch 
zatrzymała się w połowie drogi 


Pasażerów spuszczon o na linach na ziemię 


Zakopane, 8. 2. Już kilka- 
krotnie zdarzały się przerwy w ruchu 
kolejki linowej na Kasprowy Wierch, 
a w niedzielę znowu wagonik kolejki 
zatrzymał się w połowie drogi wsku- 
tek skręcenia się i powikłania liny 
ciągnącej. 

Wywołało to wielką konsternację 
wśród pasażerów, gdyż wysiłki obsłu- 
gi technicznej, by wagon przyciągnąć 


do stacji, spełzły na niczym. W końcu 
otworzono klapę w podłodze wagonu 
i tamtędy spuszczano na linach każ- 
dego pasażera kolejno z kilkumetrowej 
wysokości na śnieg, by pieszo powró- 
do Zakopanego. 

Gdyby wagonik był się zatrzymał 
nad którąś z przepaści, sytuacja jadą- 
cych byłaby nawet groźna, gdyż mu- 
sieliby nocować w wagonie na mrozie. 


Dwie wstrzasające katastrofy 


Pod gruzami pomostu, który runat do 150-metrowej prze- 
paści, zginęlo trzech rzemieślników — Dwaj górnicy żasy- 
pani w kopalni Gische w Nikiszowcu 


Katowice, 8. 2. 
miach kopalni 


— W podzie- 
„Wanda“ (dawniej Li- 
tandra) na szybie Jan Karol w Czar- 
nym Lesie zdar е onegdaj wieczo- 
rem wstrząsający wypadek przy pracy. 

W połowie bu pracowali na 
dwóch pomostach 3 cieśle górniczy we- 
spó! z kowalem przy zakładaniu prze- 
wodów zjazdowych do klatek wyciągo- 


ym momencie, kiedv 
życa z Bielszowice 


(Damrota 9), 
sny z Nowej Wsi 
40-letni kowal Emanuel Bojdoł z Bu- 
јаксуа zajęci byli zakładaniem (W. 
kierownicy, runęła na pomost z góry 
wielka masa lodu, jaki obmarzł na 
ścianach szybu, i zarwała pomost, któ- 
ry runął wraz z nieszczęśliwymi gór- 
nikami w 150-metrową przepaść szy- 
bu 
W momencie katastrofy czwarty 
у na tym pomoście ci 
Bobrowski z Nowej Wsi, j 
by przeczuciem tknięty, pr: 
drugi pomast i cudem uniknął 
ci. Ciała nieszczęśliwych zostały roz- 
trzaskane na miazgę. 


Śledztwo w sprawie wypadku trwa. 
Drugi, równie ciężki wypadek gór- 
darzył się w podziemiach ko- 
„Giesche* w N zowcu onegdaj 
po południu o godz. 15. Z niewyjaśnio- 
nych dotąd prz en zawalił się jeden 
z filarów na polu Wschód 11 w pokła- 
dzie dolnym, na poziomie 450 m i pod 
ogromnymi zwałami węgia znaleźli 
się — 31-letni rębacz przodowy Juliusz 
Udich z Nikiszowca (Górna 8) i 46-let- 
ni rębacz Jan Farna z Brzezinki. 
Kolumna ratownicza kopalni przy- 
stąpila natychmiast do energicznej 
akcji, która jednak jest nader utrud- 
niona tendencją dalszego zarywania 
się węgla i obsuwaniem się usuwa- 
nych zwałów. tak, że praca prowa- 
dzona jest wprost z narażeniem ży: 
Po 24 godzinach wytężonej akcji ra- 
towniczej nie zdołano jeszcze dotrzeć 
do zasypanych. ie ma nadziei, by 
znajdowali się oni jeszcze przy życiu. 
Zabici w pierwszej katastrofie pozo- 
stawili rodziny — Błażyca żone i 3 
dzi Szczesny natomiast i Bojdoł 
byli bezdzietni. 


(АЈ8) 


сло 
w. organie „Fołksfrontu*, „Dzienniku 
Popularnym, wydawanym za” pieniądze 
Żyda Muszatenblita, ukazał sie wywiad 
„£ obywatelem Janem Longuet, delegatem 
międzynarodówki socjalistycznej na XXIV 
kongres PPS”. który — jak czytelnikom 
wiadomo — na tym kongresie przedsta- 
wil się za wnuka Karola Marksa 
Obywatel Longuent oopwiada 
kom „Dziennika Popularnego" 


ytelni- 
w- jaki 


Francji, poprzedzających pow: jec 
litego lud. trontu, socjaliści w drugiej tu- 
rze przerzucali zawsze swe głosy na komu- 
nistę”, еі dziś komuniści we wszystkich 
zasadniczych sprawch polityki wewnętrz- 
nej i zagranicznej podtrzymują rząd Blu- 
ma, oraz że „komuniści stanowią we fron- 
cie ludowym niewątpliwie element żywy 
i razem z socjalistami decydują o dynami- 
ce frontu ludowego". 

W jakim celu to wszystko nagadał re- 
daktorowi „Dziennika Popularnego” р. 
Longnet, dowiadujemy się z drugiej czę- 
ści jego wywiadu, gdzie mówi o perspek- 
tywach socjalizmu polskięgo. Pan Lon- 
guet sugeruje naszym socjalistom. aby 
szli za wzorem francuskich kolegów, tzn. 
współpracowali z komunistami. Ale p. 
Longuet nie jest tak naiwny, aby wierz 
w zwycięstwo żydo-socjal-ko: 
sce hez udziału chłopów. Dlatego p. Lon- 
guet w tej części wywiadu poklepuje po 
ramieniu Witosa, którego zna i o którym 
słyszał wiele od swojego przyjaciela, Li- 
berman: 

Praktycznie zwycięstwo socjalistów w 
Polsce wyobraża sobie p. Louguet na przy- 
kładzie ostatnich wyborów w Łodzi, któ- 
re „wykazały. jaka powinna być droga 
klasy robotniczej w Polsce“, (Pochód pol- 
skiego robotnika pod sztandarem żydo- 
komuny — pryp. red. „Orędownika*). 

Oświadczenie p. Louguet jest potwier- 
dzeniem ex officio z tamtej strony tego, 
co wiadomem było oddawna i co stwier- 
dziliśmy już nie raz na tym m 
Bałamuci się robotników, kokietuj ę 
chłopów. п. się temu wzniosłe hasła 
walki o dobro ludu, a za tym wszystkim 
kryje się ostateczny cel: komuna, naj- 
krwawsze narzedzie w ręku międzynaro- 
dowego żydostwa. 

Dobrze, że zostało to otwarcie powie- 
dziane. 


śląskiego śp. A'fonsa Zgrzebn 


ka: 
Zdjęcie dolne od lewej: 


śp. Zmarlego. 


Zdjęcia górne od lewej 


las 120 sztandarów postę- 


eskoria wojskowa przy karawanie: J. E. 
na odprawia ostatnie modły nad trumną śp. Zmarłego. 


Arcychamstwo 


Odróżniać! — Kto jest idiotą? — Nawet oni to już dostrzegli! — Handelek 


Łódź, 8 lutego 

Stale się słyszy utyskiwania na 
schamienie. Arystokratyczny лаз“ 
od czasu do czasu, żydowski „Głos Po- 
ranny“ wielkim głosem i stale, rów- 
nież niearyjski „Nasz Przegląd” jękli- 
wie, a podpłomykowy „Kurier Poran- 
пу“ z oburzeniem narzekają na coraz 
większe panoszenie się chamstwa. Je- 
steśmy bezstronni. Pisma te mają 
sporo racji. Minęły już czasy wytwor- 
nych polityków. Jeżeli porównamy 
dzisiejsze czasy z epoką, choćby kon- 
gresu wiedeńskiego, zobaczymy zasail- 
niczą icę. Dawniej wytwor bra- 
cia" i „mistrzowie“, „różokrzyżowcy* 
i „rycerze kado: źwiękach 
upojnych walczyków wiedeńskich kra- 
jali mapę Europy wzdłuż i w poprzek, 


tak jak im dyktowały loże-matki. Od- 
bywało się to bez krzyku i subtelnie, 
bo krz dławiły kazamaty pruskich, 
austriackich i moskiewskich wytwor- 
nych i potwornych władców ... 

Niestety, cała ta subtelna robota 
okazała się bardzo lichą. Pokrajana 
Europa wbrew pobożnym życzeniom 
wielkich i małych wschodów bardzo 
rychło znacjonalizowała się. Powsta- 
nie zjednoczonych Włoch i powstanie 
katolickiej Belgii, bismarkowskie ce- 
sarstwo na gruzach masońskiego ce- 
sarstwa Napoleona III, wreszcie wy- 
buch Wielkiej Wojny i oto mapa Euro- 
py, tak elegancko przykrajana na Kon- 
gresie Wiedeńskim, zupelnie się zmie- 
nitat... 

Ostatnia próba ratowania eleganc- 


kiego świata w postaci Ligi Narodów, 
popieranej przez Ligę Ludzi Bez Ojczy= 
zny (jest taka; posługuje się tygodni- 
kiem w języku esperanto!), Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka Obrzezanego, Zwią- 
zek Wolnomyślicielski i reszta ferajny 
haniebnie zawiodła. Najpierw delegat 
Japonii zapłakał (nad pozostającymi 
w Lidze) i opuścił szanowne zgroma- 
dzenie, później Niemcy sobie poszli, а, 
Greiser w imieniu Gdańska pokazał 
wytwornym dyplomatom język... 
Otóż pokazywanie komuś języka 
jest to niewątpliwie chamstwo, podob- 
nie jak bicie bezbronnych po zębach, 
palenie na stosach pornografii druko- 
wanej przez żydków na welinowym 
papierze (trzeba bylo palić. bo papier 
był zbyt sztywny...), słowem — cham- 
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В. starosta na ławie oskarżonych 


Radca Urzędu Wojewódzkiego w Warszawie skazany па 
6 tygodni aresztu i 500 el 


stwo się rozpowszechnia coraz bardziej. 

Markizowie-masoni pornografię bar- 
dzo cenili, po mordzie przeciwników 
politycznych nie bili, tylko naszczuwali 
ną nich sankiulotów, języka nikomu 
nie pokazywali, Wiadomo, był Wersal, 

Ale największym chamstwem, 
szczytem chamstwa, arcychamstwem 
jest uważanie innych za idiotów! 

I właśnie takie arcychamstwo ce- 
chuje wszystkich działaczy i sympaty- 
ków „fołksirontu”. Uważają nas za 
tak ograniczonych, że uwierzymy w 
ich dęte bujdy. Oto naprzykład bar- 
dzo rozpowszechniany (ale słabo się 
rozpowszechniający) „Tydzień Robot- 
піка“ pisze: 

„Tylko jedno w tym wszystkim jest 
straszne. Rosję sowiecką każdy z nas 
chciałby widzieć jako kraj nowej, lep- 
szej doli człowieka, kraj rzeczywistej 
sprawiedliwości społecznej, okupionej 
tak sowicie przelaną krwią robotniczą. 
Tymczasem władcy tego kraju dają 
światu potworne widowisko krwawe- 
go terroru i fantastycznych oskarżeń w 
stosunku do swych własnych niedaw- 
nych towarzyszy walk i zwycięstw,“ 


Jeszcze ostrzej w sprawie moskiew- 
skich procesów wystąpił świeżo zało- 
żony żydowski tygodnik „Ster“: 


„То regime przecież stworzył te wa- 
runki, w których b, wpływowi jego 
sternicy ze starej gwardii bolszewickiej 
stali się zdrajcami państwa sowieckie- 
go. То regime przecież odmówić im 
musiał wszelkiego wpływu na kieru= 
nek rządów, skoro nie znaleźli dla sie- 
bie innego sposobu działania, jak tyl- 
ko przez sabotaż, szpiegostwo i zdradę 
główną. 

„To regime przecież wykazał całą 
słabość i wewnętrzną zgniliznę dykta- 
tury, W dwóch procesach — a zapo- 
wiadają ponoć jeszcze dalsze — już o- 
kazało się, że trzydziestu dygnitarzy 
sowieckich, z których niektórzy zaj- 
mowali takie czołowe stanowiska w 
państwie i w partii, uprawiało najnik- 
czemniejszą zdradę, i nie wiadomo, czy 
pownego dnia nie rozejrzy się Stalin, 
że pozostał sam jeden, i że powinien 
wlaśnie siebie oddać pod sąd rewolu- 
cji za wymordowanie jej najlepszych 
synów. Dyktatura monopartyjna nie 
dopuszcza coprawda do działania żad- 
nych sił opozycyjnych na powierzchni, 
ale zato gromadzi się w jej własnym 
obozie całe niezadowolenie, podstępne 
i zakonspirowane, zawsze gotowe wy- 
buchnąć i rozsadzić cały gmach ze- 
wnętrznej potęgi dyktatury, Władza 
sowiecka, pozornie silna, groźna i au- 
tokratyczna, w tej właśnie swej Wwy- 
łączności kryje zarzewie rozpadu i roz. 
kładu, 

„To regime przecież ponosi ойро- 
wiedzialność та utrzymanie w mocy — 

20 lat po rewolucji! — moralności о- 
chrany, przeciw której burzyła się ca- 
ła światła opinia za czasów caratu. — 
Dla każdego regime'u PREZ Га, 
ny jest specyficzny klimat moralny, 
atmosfera etyczno-społeczna, Pod tym 
względem proces moskiewski ukazał 
światu wzór wprost odrażający.* 


A jednocześnie przecie cały ten 
„fołksiront* jak najściślej współpra- 
cuje własnie z Kominternem 
nad wprowadzeniem takiego reżimu 
ua całym świecie! Jak sobie to wy- 
tłumaczyć? 

Ten sam cytowany już artykuł z 
„Tygodnia Robotnika“ najlepiej to tłu- 
maczy: 

„То jest straszne, bo niszczy zaufa- 
nie do rewolucji społecznej i daje wro- 
gom klasy robotniczej narzędzie do 
zwalczania wszelkiego ruchu wyzwo* 
leńczego mas pracujących, 

„Dlatego też potępiamy procesy w 
rodzaju tego, który sie Świeżo odbył 
w Moskwie i pragnęlibyśmy, by nie po- 
wtórzyły się więcej.“ 


Tu ich boli! Boją się, że masy wi- 
dząc do czego prowadzi bolszewizm 
nie zechcą robić rewolucji! Dojrząły 
bolszewizm niby potępiają, ale wal- 
czący bolszewizm w Hiszpanii popie- 
таја. Popierają mimo, że w czerwo- 
nej Hiszpanii rewolucją kierują mo- 
skiewscy bolszewicy delegowani przez 
ten sam rząd, który robi procesy! 
Rząd w Walencji nadał Stalinowi ty- 
tuł honorowego wodza czerwonych 
wojsk. 

Kto zatem uwierzy w to odżegny- 
wanie się od kremlińskich satrapów? 
Zupelnie słusznie pisze „Merkuriusz“: 


„Owszem, wiadomo, że teraz wła- 
śnie komunardzi i ich kombantanci z 
naiwnym uporem wciąż lansują hasło: 
„rozróżniać! rozróżniać!” Nie mieszać 
„дуда“ z „komuną“, nie mieszać „вос, 
listy z „bolszewikiem', 
ciela" z „kryptokomunistą". 
jak łopatą, do głowy, że „со innego 
front demokratyczny, co innego „front 
jednolity", co innego „front ludowy"... 


Ostatecznie więc cała ta socjeta z 
oślira uporem wmawia w nas, że bla- 
łe jest czarne.. A my widzimy, że to 
jest blaga, Jak nazwać człowieka, 
który nie widzi, że jego kłamstwo jest 
zbyt widoczne, że wszyscy się z tego 
śmieją? Uważają nas za naiwnych, 


Piotrków, 8.2. Na ławie oskar- 
żonych sądu grodzkiego w Piotrkowie 
zasiadł b. starosta pow. rawsko-mazo- 
wieckiego, a obecny radca Urzędu 
Wojewódzkiego w Warszawie, Euge- 
niusz Rogawski, 

W roku 1934 Ropawski jako staro- 
sta rozpowiadał różnym osobom, że 
niejaki pan Lucjan Pracki będąc pre- 
zesem rady nadzorczej K, K, O, zacią- 
gnął z tej instytucji pożyczkę 20 tys. 
zł, a nie chcąc sumy tej spłacić, prze- 
pisał majątek na imię swej żony. Sło- 
wem, wieści rozszerzane przez p. зіа- 
rostę podrywały autorytet p. Prac- 
kiego w opinii publicznej, Pan Prac- 


ki czując się tym dotkniętym wniósł 
skargę do sądu. 

W charakterze świadków w drodze 
rekwizycji przesłuchani byli; wice- 
marszałek sejmu Podoski, sędzia De- 
mant, poseł Hambach i inni. W imie- 
niu poszkodowanego występował ad- 
wokat Różycki, b. starosty bronił adw. 
Nowak. 

Sąd wychodząc z założenia, że Toz- 
siewane fałszywe, wiadomości przez 
b. starostę Rogawskiego, mogły р. 
Prackiego poniżyć w opinii publicznej 
skazał radcę Rogawskiego na 6 tygo- 
dni aresztu oraz 500 zł grzywny. 

Na. zasadzie amnestii b. staroście w 
Rawie Mazowieckiej, karę darowano. 


Akademicy-artyści nie chcą Żydów! 


W skład гағгайи Bratniaka Krakowskiej Akademii Sstuk 
Pięknych weszli w większości narodowcy 


Kraków, 8. 2. — W ub. sobotę 
odbyło się w Krakowie walne zebra- 
nie Bratniej Pomocy Studentów Aka- 
demii Sztuk Pięknych, 

Na zebraniu tym zgłoszono wnio- 
sek, podpisany przez trzy czwarte 
członków stowarzyszenia, zgłaszający 
do statutu poprawkę, dopuszczającą 
do Bratniej Pomocy w charakterze 
członków tylko studentów-chrześcijan 
z urodzenia i pochodzenia, a więc wy- 
kluczającą studentów-Żydów i prze- 
chrztów. W czasie dyskusji nad wnio- 
skiem kilku studentów lewicowców 
próbowało przemawiać w obronie Ży- 
dów, lecz bez żadnego oddźwięku na 
sali; natomiast oklaskami nagradzano 
przemówienia studentów-narodowców. 

W głosowaniu za „paragrafem a- 
ryjskim* w statucie opowiedzieli się 


wszyscy zebrani z wyjątkiem 2 głosów 
przeciw i jednego wstrzymującego 516, 
Charakterystycznym był fakt, że przed 
głosowaniem studenci Rusini w dość 
pokaźnej liczbie, studiujący na Akade- 
mii Sztuk Pięknych, opuścili salę ze- 
brania. Studenci Żydzi wogóle na ze- 
branie nie przybyli. 

W wyniku wyborów nowych władz 
stowarzyszenia prezesem Bratniej Po- 
mocy został wybrany ponownie p. 
Teofil Luzar, a w skład zarządu weszli 
w większości słudenci-narodowcy, 

Obecnie po uchwale studentów A- 
kademii Sztuk Pięknych wszystkie 
stowarzyszenia samopomocowe t. zw. 
„bratniaki* na wyższych uczelniach 
Krakowa posiadają w statutach „pa- 
ragraf aryjski", 


Zlikwidowanie szajki 
żydowskich przemytników 


Policji łódzkiej udało się zlikwidować szajkę oszustów, 
działających na szkodę państwa 


Łódź, 6. 2. — Straż graniczna u- 
jawniła aferę przemytniczą, przy czym 
zatrzymano transport przemycanego z 
Niemiec pieprzu. Do szajki należeli 
31-letni Abram Dawid Wajngarten, 
58-letni Izrael Herszlewicz i 38-letni 
Hersz Lajb Herszlewicz, wszyscy z 
Katowic, oraz 29-letni Chiłel Frajman, 
posiadający skład w Łodzi przy ulicy 
Kościelnej 3, 

Trzej Żydzi z Katowic, mimo gło- 
szonego bojkotu, przemycali z Nie- 
miec pieprz i tak zwane angielskie 


ziele w wielkich ilościach. Skład cen- 
tralny mieścił się u Frajmana w Ło- 
dzi. Ponieważ Frajman prowadził ofi- 
cjalnie hurtownię kolonialnych towa- 
rów, przeto miał możność zbywania 
przemyconego pieprzu bez zwrócenia 
podejrzeń. 

Aferzyści przez dłuższy czas pro- 
wadzili swe machinacje, wskutek cze- 
go skarb państwa narażony został na 
olbrzymie straty, Wszyscy czterej ży- 
dowscy przemytnicy pociągnięci zo- 
stali do odpowiedziałności karnej. 


Nerwy 


przydałyby się w obecnych czasach, Gdy sy- 
stem nerwowy jest wzburzony, а bezsenność 
wam wypocząć pamiętajcie о gio- 


ze stali 


jacych, Łagodzą one zaburzenia srstemu ner- 
wowego: nerwicę serca, bóle i zawroty głowy, 
uczucie niepokoju oraz sprowadzają krzapiący 
naturalny sen nie powodując przyzwyczajeniś. 

Wytwórnia: Magister Wolski, Warszawa, 
Zdota 14, л 36590 


ӦСС“ 


a sami wyglądają јак gromada krety- 
nów! 


A mimo to... „Łodzianin juszy się: 


„То nikczemne łgarstwo nie może 
ujść bezkarnie. żądamy, by „Orędow- 
nik" ujawnił z imienia i nazwiska tych, 
o których mówi, że rządzą w PPS, i są 
płatnymi agitatorami komuny, 0 ile 
w przeciągu trzech dni nazwisk tych 
nie ujawni lub kłamstw tych nie od- 
szczeka, napiętnujemy tych osobników 
z „Orędownika”* jako prowokatorów, 
denunejatorów i kłamców bez czci i 
wiary,” 

Śmieszni ludzie! 

Radny Zdziechowski, działacz fir- 
mowy i czołowy Р. Р. S-u, jak się о- 
kazało był „politrukiem* i teraz sie- 
dzi w więzieniu. Zaraz zaś po jego 
uwięzieniu Chodzyński, inny rzekomy 
socjalista, ogłasza na posiedzeniu Ra- 
dy Miejskiej, że „oni Dziechowskiego 
przechowują w sercach“, Radny „во- 
cjalistyczny Nutkowski na ostatnim 
posiedzeniu tejże Rady zachwalał hi- 
szpański bolszewizm, a na rozprawie 
sądowej  Zdziechowskiego niezbicie 
stwierdzono, że śród „socjalistycz- 
nych“ radnych jest „tylko“ 13 noto- 
rycznych komunardów, uczęszczają 
cych na osobne zebrania! 

Czy tego wszystkiego nie wystar- 
cza na dowód, że cały ten rzekomy 
„Socjalizm“ jest poprostu parawanem 
dla bolszewizmu? 


Parawany i maski! Cytowany już 
„Ster* tak oto sam siebie określa: 


„іе“ jest organem żydowskiej my- 
éli demokratycznej. Służy sprawie na- 
rodowego i socjalnego wyzwolenia ży- 
dostwa. Dąży do odbudowy żydowskiej 
Palostyny na zasadach ргасу i pokoju. 
Walczy o równość obywatelską i prawa 
narodowe dla ludności żydowskiej w 
Polsce. Stoi na gruncie współdziała- 
nia wszystkich szczerze demokratycz- 
nych żywiołów w państwie, Broni idei 
współpracy międzynarodowej i pokoju 
Zwalcza faszyzm i antysemityzm, — 
Odźwierciedla współczesną twórczość 
literacką i artystyczną. Krzewi zami- 
łowanie do żydowskiej kultury narodo- 
wej, Głosi prawdę o Żydach, Żydom i 
nie-żydom!” 


: Skromne zamiary! Chcą „tylko“, 
żeby w Polsce panował filosemityzm, 
ale żeby Palestyna była im oddana, 
żeby w Polsce była demokracja uza- 
leżniona od żydostwa, ale о demokra- 
cji w Palestynie milczą, o zwalczaniu 
faszyzmu piszą bardzo głośno, ale o 
Ойлы bolszewizmie ci- 
chol.. 

Tak oto panoszy się arcychamstwo 
tych, co wierzą, że cały świat składa 
się z matołków, a tylko oni sami są 
sprytni. No a w rezultacie arcycham- 
stwo doprowadza do reakcji! Niema 
więc racji później się skarżyć! h 

а. 


Walka Reli (Sokół Poznań) z Augustynia* 
kiem (Geyer) zakończyła się remisem. 


Śmierć w płomieniach 


Katowice. (РАТ). W nocy z so- 
boty na niedzielę w kopalni „Giesche* 
w Nikiszowcu, pod Katowicami na głę+ 
bokości 450 m zawalił się filar. 

Siedmiu pracujących górników zo- 
stało zasypanych. Wszczęto natych- 
miast akcję ratunkową, w wyniku któ- 
rej 5 robotników odkopano, natomiast 
dwóch poniosło śmierć. Zwłoki wydo- 
byto w niedzielę wieczorem. 

Wstępne dochodzenia wykazały, że 
przyczyną katastrofy był silny wstrząs, 


Krwawa zemsta 


Kalisz, 8. 2, W kolonii Przystaj- 
nia, pow, Kaliskiego, sąsiadowali ze 
gobą Antoni Wiertelak i Stefan Myc- 
ka, W maju ub. т. syn Antoniego 
Wiertelaka zabił w lesie syna Myćka. 
To stało się powodem ciągłych ва- 
siedzkich niesnasek i na tym tle zro- 
dziła się krwawa zemsta, Myćka 
przyhrawszy sobie do pomocy Jana. 
Słodowego, w październiku ub. roku 
wtargnął do jego zagrody i wspólnie 
zabili ojca Wierielaka. Sąd okręgowy 
skazał Słodowego na 15 lat więzienia, 
Myćkę na 8 lat więzienia. Sąd Ape- 
lacyjny wyrok ten zatwierdził. (k) 


Dr. med, H. ZIOMKOWSKI 
specj, chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 8-9 w niedzielę: 9-13 


n 19814 


Rozprawa apelacyjna 
о zajścia knyszyńskie 


Na d. 24 lutego b. r. Sąd Apelacyj- 
ny w Warszawie wyznaczył rozprawę 
apelacyjną w tzw. sprawie knyszyń- 
skiej. Sprawa ta dotyczy głośnych 
zajść w Knyszynie, pow, białostockie- 
go, gdzie z okazji dokonania kradzie- 
ży źrebaka przez Żydów tamtejsi chło- 
pi wystąpili w sposób energiczny prze- 
ciwko sprawcom kradzieży. Ponie- 
waż Sąd Ogręgowy w Bialymstoku 
wymierzył surowe kary oskarżonym, 
a zdaniem skargi apelacyjnej wina nie 
została im udowodniona, przeto wno- 
szą oni о uchylenie wyroku Sądu 0- 
kręgowego i о ich uniewinnienie oraz 
o pozostawienie bez rozpoznania ży- 
dowskiego powództwa cywilnego. (8) 


Aresztowanie sprawców 
głośnego włamania 


Poznań, 8. 1. — Jak donosiliśmy, 
w dniu 3 stycznia br. dokonano wiel- 
kiej kradzieży z podkopem i włama- 
niem w „Landwirtschaftliche Zentral- 
genossenschaft* w Poznaniu. 

W wyniku przeprowadzonych do- 
chodzeń stwierdzono, iż włamania do- 
konali kilkakrotnie przez sądy kara- 
ni; Józet Owczarzak, Marian Pietro- 
wicz i Kazimierz Boruszak, Jednocześ- 
nie ustalono też paserów, którymi by- 
li: Władysław Zieliński i żona jego 
Maria oraz Florian Gieltz. Tak wła- 
mywaczy jak i paserów osadził sędzia 
śledczy w areszcie sądowym. 


Айу. Jursz w Warszawie 


Warszawa, 8. 2, Warszawski 
„Dziennik Narodowy” donosi, że przy- 


był do Warszawy niedawno wypu- 
szczony z Berezy adw. Jiwsz. „Z tej 
okazji mieliśmy sposobność widzenia 


adw. Jursza, który — jak wszyscy 
więźniowie Berezy, członkowie Stron- 
nictwa Narodowego psychicznie 
czuje się dobrze, jakkolwiek znać na 
jego twarzy i wyglądzie niespodzie- 
wany, a przymusowy 6-tygodniowy 
pobyt w obozie izolacyjnym. Adw. 
Jursz jest otrzyżony krótko na tzw. 
pałkę, także nieco przybladł*, 

Obecnie w Berezie przebywa jæ 
szcze dziewięciu członków Stronnic- 
twa Narodowego, pp.: Andrzej Tybo- 
rowski, bracia Jan i Józef Pogorzel- 
всу (już poraz wtóry w obozie izola- 
cyjnym), Stefan Żukowski, Aleksan- 
der Kierski, Stefan Kraszewski, Kazi- 
mierz Szerszeń, Kutesa oraz Stanisław 
Skrzeszewski. 


Numer 52 — ORĘDOWNIK, włore! 


dnia 5 lutego 1937 —  Sfrona 5 


Kalendarz rzym-kat, 
Wtorek: Apolonii, Cyryla 
Środa: Scholastyki p. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Gorysławy 
Środa: Tomiły 

Słońca: wschód 7,23 

zachód 16,52 

Długość dnia B g. 29 min. 

5, 


Styczeń 


Wtorek 

Księżyca; wschód 6,04 
z zachód 15,00 
Faza: 2 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji i administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 


Nocv dzisiejszej dyżurują apteki: Koh 
та (Żyd) — Pl. Kościelny 8, Churemzy = 
Pomorska 12, Wagnera — Piotrkowska 67, 
Zajączkiawicza — Żeromskiepe 37 Gor- 
czyckiego — Przejazd 59, Epsztsjna (Żyd) 
— Piotrkowska 2%, Szymańskiego — Przę- 
dzalniana 75. 


Pogotowie Р. С. K.: 101, 102-49 
Pogotowie ubezpieczalni: tel, 208-10 
Pogotowie miejskie: tel. 102-90 
Straż orniowa: tel. 8 


Teatr Miejski — „Balet Parnella'. 
Teatr Popularny — „Roxy”. 
EKINA ŁÓDZKIE: 
к WRO — „Żólty skarb" i „Mały 
ról”, 
Corso — „Hotel Savoy 
Capitol — „Ich troje”. 
Mimoza — „Kto ostatni cału'e" і „Czu- 
czin-czan". 
Miraż — „Wielki czarodziej”. 
Oświatowy-Słońce — „Jaśnie pan szofer” 
Przedwiośnie — „Trędowata ', 
Palace — „Księżna Demidow". 
Rialto — „Wierna rzeka”. 
Ikar — „Bandera“ i „Ostatni sygnał". 
Słylowy — „Straszny dwór”. 


POGODA WCZORAJ: 

Komunikat łódzkiej stacji  moteorologicznej 
pray miejskim muzeum przyrodniczym w parku 
Sienkiewicza na dzień 8 lutego 1037 ғ. Tempe- 
ratura w ciągu doby ubieglej: najwyższa plus 
23 st. najniższa plus 00 et. Barometr: 784,6: 
tendencja stan stałego ciśnienia. Słabe wiatry 
południowo - wschodnie, Jaka będzie pogoda? 
W ciagu dnia pogoda słoneczna z przejściowyta 
zachmurzeniem. 


KOMUNIKATY 


Walne zgromadzenie członków oddzia- 
łu Łódzkiego Р С. К. Doroczhe zebranie 
członków oddziału będzie miało za zada- 
пів w roku bieżącym wybory całego za- 
rządu oraz komisji rewizyjnej, a to w 
związku ze zmianami jakie zawiera nowy 
statut. Członkowie oddziału winni wziąć 
gremialnie udział w zgromadzeniu, aby 
wygłuchać sprawozdań za rok ubiegły i 
zaakceptować program pracy na rok 
przyszły, dla nowo wybranego zarządu, 
Zebranie odbędzie się w lokalu С, K, 
Piotrkowska 236, w niedzielę, dnia 21 lu- 
tego, a godz. 12. 

Kursy instruktorskie L. 0, Р. P. Z 
wiosną rb. uruchomione zostaną przez L. 
О. Р. Р, kursy instruktorskie III i II ka- 
tegorii. Kandydaci na wykładowców mu- 
szą posiadać wykeztałcenie conajmniej w 
zakresie 6 klas szkoły średniej: łatwość 
wyslawiania się i zdolności pedagogiczne, 
Bliższych informacyj udziela Łódzki Ob- 
wód Miejski Т, O, Р. Р. (ul. Piotrkowska 
149, tel. 106-20), który wydaje też deklara- 
cje zgłoszeń na kursy inatruktorskie. Za- 
ріву przyjmowane będą do końca lutego 
roku bieżącego. 

Powszechne szkołenie mieszkańców w 
obronie przeciwiotniczej. W nieniem ty- 
godniu powołane zostały nowe partie mie- 
szkańców naszego miasta na kursy L. О. 
Р, P, które odbywają się w 6 Ośrodkach 
Wyszkoleniowych i schronie przeciwga- 
zowym. О obowiązku stawienia się na 
wykłady zostali powiadomieni mieszkań 
cy przez właścicieli wybranych przez L. 
O. P. P. nieruchomości oraz w drodze ob- 
wieszczeń  rozplakatowanych w bramach 
domów. Kursy składają eię z 4 wykładów 
i ва bezplatne, Sale wykładowe dobrze 
ogrzane. 


Walne zgromadzenie L. 0, Р. Р. W 
dniu 22 lutego rb. (poniedziałek), o godz. 
19 (7 wieczorem) w lokalu L. O, P. Р. przy 
ul. Piotrkowskiej 149 odbędzie się walne 
zgromadzenie Łódzkiego Obwodu Miej- 
skiego І, O. Р. Р. Na porządku dziennym 
sprawozdanie zarządu, wybory uzupelnia- 
jące do zarządu obwodu i wybory komi» 
sji rewizyjnej i wnioski kót L. 0. P. P. 


NOTUJEMY 


Prezydont R. Р. ojcem chrzestnym. — 
W kościele św. Wojciecha na ojnach 
odbyła się uroczystość chrztu siódmego 
syna drobnego rolnika Michała Książka, 
Do ksiąg stanu cywilnego zapisany został 
jako ojciec chrzestny Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, prof, Ignacy Mościcki, którego 
zastępował starostą powiatowy łódzki, 
wręczając chrześniakowi w imieniu Pre- 
zydenta książeczkę na РКО, z 50 złotymi. 


о (bez ponie 


Inwalidzi łódzcy walczą o swe prawa| „ 


W imieniu wszystkich członków 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
zamieszkałych na terenie działalności 
Oddziału Związku w Łodzi, protestu- 
jemy jak najenergiczniej przeciw po- 
działowi inwalidów wojennych na pol- 
skich i zaborczych. Ponieważ doko- 
nany podział emerytów na polskich i 
zaborczych ma być zniesiony, tymbar- 
dziej domagamy się zniesienia krzyw= 
dzącego moralnie i materialnie po- 
działu inwalidów wojennych, którz, 
jako żołnierze w armiach zaborczyci 
nie służyli dobrowolnie lecz pod przy- 
musem. 4 

Domagamy się zniesienia klasyfika- 
cji miejscowości zamieszkania. 

Domagamy się uchwalenia przez 
Sejm i Senat wniosków, zmierzają- 
cych do częściowego naprawienia wy- 
rządzonej inwalidom wojennym 
krzywdy. Jako pierwszy etap napra- 
wienia tej krzywdy uważamy za ko- 
nieczne przywrócenie rent inwalidom 
niskoprocentowym oraz tym wdowom 
po poległych na wojnie, którym 
wstrzymano renty na podstawie de- 
kretu Pana Prezydenta R. P. z dnia 
28. 10. 1983 r, 

Zdając sobie sprawę z trudności 
budżetowych państwa i uznając Ко- 


nieczność przygotowania armii i społe- 
czeństwa do obrony granic państwa i 
niepodległości, inwalidzi wojenni nie 
chcą być ciężarem państwa. Dlatego 
też domagają się rewizji koncesyj 
wódczanych i przywrócenia koncesyj 
tytoniowych oraz powierzenia tych 
koncesyj wyłącznie inwalidom wojen- 
nym i pozostałym. 

Inwalidzi oświadczają się za рго- 
jektem Zarządu Głównego Związku 
Inwalidów Wojennyc R. P. i domaga- 
ją się uchwalenia przez Sejm i Senat 
ustawy o koncesjonowanej sprzedaży 
wyrobów P, M. T. i powierzenia tych 
koncesyj łącznie z koncesjami wód- 
czanymi inwalidom wojennym і u- 
czestnikom walk o niepodległość. ` 

Podpisany zarząd Oddziału Związ- 
ku Inwalidów Wojennych R. P. i in- 
walidzi oraz wdowy i sieroty wojen- 
ne, zrzeszeni w tym oddziale, apelują 
do miarodajnych czynników o nagro- 
dzenie krzywd wyrządzonych i niedo- 
puszczenie do nowych krzywd „tych 
ludzi, którzy ponieśli ofiary krwi i mi- 
mo utraconego zdrowia przy każdej 
sposobności manifestują czynem swój 
patriotyzm i przywiązanie do państwa 
polskiego. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Rozszerzenie сі pocztowej. Dyrek- 
cja poczt w Łodzi poszyniła już ostatnie 
przygotowania do uruchomienia nowego 
oddziału pocztowego przy ul. Kątnej 17. 
Brak urzędu pocziowego w tej dzielnicy 
miasta daje się dotkliwie odczuwać i ce- 
lcm udogodnienia mieszkańcom załatwia- 
nia czynności pocztowych urząd ma być 
uruchomiony jeszcze w bież. miesiącu, — 
Równocześnie akceptowany został projekt 
uruchomienia agencji pocztowej w Nowo- 
solnej. Agencja ta ma być uruchomiona 
w marcu rb. 

Pozostawienie dzieci. W korytarzu 
przy ul. Cegielnianej 11 pozostawiono 
dziecko płci żeńskiej, liczące 3 miesiące. 
W lokalu wydziału opieki spolecznej przy 
ul. Zawadzkiej 11 pozostawiono dziecko 
płci żeńskiej, liczące 3 tygodnie. — W sie- 
ni domu przy kiej 17 pozostawio= 
no dzieckoo plci męskiej 1-miesięczne. — 
Dzieci przesłano do miejskiego domu му 
chowawczego. 

Wzrost kosztów utrzymania. Wczoraj 
w urzędzie wojewódzkim odbyło się posie- 
dzenie komisji, która ustaliła. że koszty 
utrzymania w Łodzi w styczniu bież. roku 
w porównaniu z grudniem ub. roku wzro: 
sły o 0.4 proc. Stwierdzono wzrost cen 
chleba, mąki pszennej, grochu, kaszy itd. 


KRONIKA POLICYJNA 


nWywoził" swych współwyznawców, — 
Przez władze policyjne zatrzymany został 
26-letni Ajzyk Zylber z Pabianic. Zylber 
już od dłuższego czasu grasował w Łodzi 
i innych miastach wśród Żydów i pośred- 
niczył przy wyrabianiu zezwoleń па wy- 
jazd do Palestyny, przy czym oczukał kil- 
kudziesięciu Żydów na sumy od 300 do 700 
złotych. Na skutek skarg poszkodowa- 
nych zarządzono dochodzenie i Zyłbera 
osadzono w areszcie. 

Żydowscy rzeźnicy ukarani. W halach 
Gothelta (Wolborska 15) komisja staro- 
stwa grodzkiego przeprowadziła kontrolę. 
Stwierdzono szereg uchybień sanitarnych 
oraz nieujawnianie cen względnie pobie- 
ranie za mięso cen wyższych. 14 żydow- 
skich właścicieli jatek skazanych została 
doraźnie grzywnami do 5 zł. 


KRONIKA SĄDOWA 


Za kradzież listów, Na ławie oskarżo- 
nych w sądzie okręgowym zasiadł 17-let- 
ni Stanisław Pabian. Jako 16-letni mlo- 
dzieniec został оп zaangażuwany jako 
kontraktowy pocztylian do urzędu pocz- 
towego Łódź I. W czasie jego pracy nad- 
chodziły du urzędu liczne skargi, że listy 

ustalono: że Pabian dopuszczał się 
innych nadużyć i nieprawnie pobierał do- 
platy do listów. 

Pabiana zociągnięta do odpowiedzial- 
ności karnej. Wobec mlodego wieku Pa- 
biana skazano na zamknięcie w domu po- 
prawczym i wykonanie kary zawieszono, 
oddając skazanego pod dozór rodzicielski. 

Żydowski dęmoralizator. 24-letni Wolf 
zamieszkały przy ul. Śródmiej- 
skiej 55 odpowiadał przed sądem okręgo- 
wym w Łodzi za czyny nierządne z mało: 
letnią. Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Sąd skazał Orbacha na i 
rok więzienia i 40 zł grzywny. 


KRONIKA PABIANIC 
DZ MOZE ZZA NR RZ 


Adres Redakcji i Administracji Orę- 
downika, Pabjanice, ul. Garnacareka 5, 
tel. 230. 


Posiedzenie Rady Miejskiej. W środę. 
10. bm. о godz. 19.30 odbędzie 81е w sali 
Straży Pożarnej przy ul. Strażackiej po- 
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czonych numi 


siedzenie Rady Miejskiej, którego porzą- 
dek obrad obejmuje sześć punktów. 

Wielka zabawa karnawałowa narodow- 
ców. Zapowiedziana na sobotę. dnia 6. bm. 
zabawa karnawałowa Stronnictwa Naro- 
dowego w gali Tow. Gimn. „Sokół* zgro* 
wadziła jak było do przewidzenia dużo 
gości, sympatyków i członków Str Nar. 
Zabawa ta zalicza się do rzędu najlepiej 
udałych. 

Wypadek przy pracy. Mielcarek Geno- 
теѓа rob. G. Т. Krusche przy ul, Targowej 
4 w czasie pracy uległa wypadkowi przy- 
gniecenia dwóch palców lewej ręki. 

Pożyteczne pogadanki. Towarzystwo 
Ogródków Działkowych w Pabianicach 
zorganizowało cykl pogadanek  pożytecz- 
nych dla działkowców, a składających zi) 
z Irzech wykładów na nastp. tematy: a 
uprawa gleby i nawożenie, b) wysiew i wy* 
sadzenie roślin oraż ich pielęgnacja w cza: 
się ich wegetacji, c) znalezienie chorób i 
szkodników roślin Wykłady wygł. woje- 
wódzki insm r Okródków Działkowych 
р. Е. Goźdź і kierownik plantacji miej- 
skiej p. Rudnicki. Pogadanki odbywają się 
w lokalu Р. W. i W. Е. w gmachu Łaźni 
Miejskiej і to Ww dniach 3, 10, i 16. bm. o 
godzinie 18. Jak х pierwszej pogadanki 
stwierdzić można powyższe wykłady 
wzbudziły duże zajnteresowanie і dział- 
kawcy odniosą wiele cennych wskazówek. 
które wykorzystać będą mogli z pożytkiem 
w najbliższym czasie na ich działkach. 

Odrzucona apelacja. Znany przestępca 
na terenie Pabianic i okolicy Włodarczyk 
Józef, lat 40, zam. przy ul. Piłsudskiego 
22, parokrotnie karany, a checnie współ- 
oskarżony o zabójstwo śp. Wiktora Rataj- 
czyka, skazany został wyrokiem sądu 
grodzkiego w Pabianicach na dwa lata 
więzienia za udział w kradzieży pienię- 
dzy i maszyny do pisania na szkodę Ubez- 
pieczalni Społecznej w Pabianicach. Nie- 
poprawny i butny przeatępca założył od 
wyroku tego apelację. W międzyczasie 
Włodarezyk pozostając jeszcze па wolno- 
ści dopuścił się dalszych przestępstw:'a та, 
in, dokonał napadu па śp. Ratajczyka w 
związku z czem zosta! łącznie 2 resztą 
członków. bandy aresztowany. W tych 
dniach odbyła się jego sprawa apelacyjna 
w Łodzi w następstwie której podwyższa- 
na mu wyżej wspomnianą karę z dwóch 
na trzy lata i orzeczeniem sądu ma on 
być zamknięty w zakładzie dla niepo- 
prawnych przestępców w Koronowie, 


Akademia ku czci Chrystusa Króla, 
W nadchodzącą niedzielę, 14. bm. w Zgle- 
rzu po skończonym nabożeństwie sumo- 
wym w gali Tow. Śpiew. „Lutnia" przy 
uł. Pierackiego 2, odbędzie się uroczysta 
akademia ku czci Chrystusa Króla; na 
której zostanie wygłoszony przez miejaco- 
wego ks. proboszcza odczyt pod tyt. „Oj- 
ciee święty Piua XI a drogowskaz dla ży- 
cia społecznego i gospodatczego”. 

„Fräulein Doktor". 
w sali Tow. Spie 
dowy w Poznaniu 
„Fräulein Doktor“ Tego 
samego dnia dla dzieci grana byla bajka 
„Kot w butach”. 

Ostatnie zabawy: 


W sobotę. 6, рт, w 
sali Tow. Śpiew. „Lutnia' odbył się bal 
maskowy urządzony przez Stowarzysze- 
nię Rodzińy Policyjnej i Policyjny Klub 
Sportowy, — W ezkole powszechnej przy 
ul. Łódzkiej odbyla się uczniowska zaba- 
wa taneczna огах dla wprowadzonych go- 
ści rodziców i opiekunów. — W niedzie- 
lę, 7. bm. Katolickie Stowarzyszenie Mlo- 


Роёлай, św, M. 10, Р, К. O. Розлай 200 149, 
Centrala ИД, Г элд: po poda 10 oraz w niednicię 1 święta 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. 


Podpisanie umowy 
przemyśle kotonowym 


Wczoraj odbyła się konferencja u 
inspektora okręgowego pracy w spra- 
wie podpisania zbiorowej umowy dla 
przemysłu kotonowego. W wyniku 
konferencji podpisana została umową 
na dotychczasowych warunkach na o- 
kres do 31 stycznia 1938 włącznie, 2 
terminem  jednomiesięcznego wypo- 
wiedzenia przez jedną z stron. Celem 
ustalenia dokładnych płac za nowe 
wyroby kotonowe wprowadzone od 
sierpnia 1936 do produkcji, а dotych- 
czas umową zbiorową. nie objęte, wy- 
łoniono komisję fachową, która opra- 
cuje stawki płac za te artykuły i u- 
zupełni taryfę płac. Zatarg w ten 
sposób został ostatecznie zlikwidowa= 
ny. 
=_—.——— 
dzieży w lokalu własnym przy ul. ®лего- 
kiej urządziło „pączek* polączony % zas 
bawa taneczną, w azkole powszechnej 1 


przy ul. Łęczyckiej urządzono zabawą (а= 
neczną dla uczącej się młodzież” i publicz= 
ności. 


U Żyda. Już od dłyższego czasu palacz za 
kładów Przemysł Chemiczny „Boruta“ p. 
Walczak, zamieszkały przy ul. Piątkow= 
skiej 22, pomimo ostrzeżeń, artykuły 8po- 
żywcze kupuje w żydowskim sklepie 
Śrulka Cwajgchafła, ul, Piątkowska 19, 
pomijając blisko znajdujące się sklepy 
Polaków. 


KRONIKA KALISZA 
RER MA 


Komunikat lekarski. Za okres od 31, 
1. do 6. 2. 1937 r. było zachorzeń na: błon- 
пісе 1, zapalenie opon mózgowych 1 odrę 
7. krztusiec 2, gruźlicę 4 (w tem 1 zgon), 
jaglicę 7. 

Z walnego zebrania К. 5. M. „Orlęta 
W dniu 5. bm. odbyło się walne zebranie 
Kat, Stow, Młodzieży „Orlęta* pod przes 
wadnictwem ke. asystenta па okręg kali- 
ski ka. mgr. J. Bekiera. Po odczytaniu 
sprawozdań poszczególnych członkiń za- 
rządu i komisji rewizyjnej ustępującemu 
zarządowi udzielono absolutorium. po- 
czym wybrano nowy zarząd. w którego 
skład weszli: L, Miastkowska  prezeska, 
Н. Nowakowska wiceprezeska, J. Olszew- 
ака sekretarka i St. Wlaźlakówna skarb- 
niczka. 

Skazani przemytnicy. Sąd okręgowy 
w Kaliszu rozpatrywał sprawę Kazimierza. 
Anaciewicza i Stan. Anasiewiczą, których 
w okolicy wsi Bugaj, pow. wieluńskiego 
przyłapała atraż graniczna i odebrała im 
000 sztuk kamieni do zapalniczek, 3 litry 
eteru, 2 kg васһагупу, 1 kg tytuniu oraz 
kilka zapalniczek, Towar ten był prze- 
mycany z Niemiec, za sąd okręgowy ska- 
zał obu przemytników na karę ро 4 mie- 
siące aresztu i 1114 zł grzywny: 

Komunikat P. С. К. W dniu 5. bm. za- 
kończył się informacyjny kure dla dozor- 
ców mieszkań. Ките ukończyło 22 osoby. 


KRONIKA TOMASZOWA 


Pocieszający objaw. W chwi. obecnej 
na rynku w Tomaszowie jes. już 70 etra- 
fanów polskich. Akcja opanowania cale- 
go handlu na rynku nrowadzona ]е8& 
przez Polaków w energicznym tempie. 


SPORT 


Kraków zwycięża Łódź, W niedzielę 
w basenie Y. M. С, A. odbyły się niezwykle 
interesujące zawody pływackie pomiędzy 
zespołami krakowskiej i łódzkiej Ү, М, С, 
A. W ogólnej klasyfikacji Kraków zwy- 
ciężył w stosunku 78 

Pocztowe Р. W. mistrzem Łodzi. De- 
cydujący mecz szermierczy o drużynowe 
mistrzostwo Łodzi pomiędzy Wojskowym 
К. S. a Pocziowem Р. W. odbyty ostatniej 
niedzieli zakończył się zwycięstwem Potz- 
towego Р. W. w stosunku 17:15. W szabli 
wynik brzmiał remisowo 8:8, natomiast 
w szpadzie zwyciężyli pocztowcy 9:7, Wo« 
bec powyższego zwycięstwa Łódź na mis 
strzostwach Polski w szermierce repre= 
zentować będzie drużyna Pocztowego Р, 
W. Rozgrywki te odbędą się w kwietniu 
rb. 

Nowy zarząd Atletów. W sali K. P, 
Zjednoczone odbyło się w niedzielę walne 
zebranie: Łódzkiego Okręgowego Związku 
Atletycznego. a zebraniu tym byli obec- 
ni prezes P. 7. p. Kocur z owiec. kpt. 
zw, p. Gałuszka i delegat Ok Urzędu 
W. P. i Р. W. Na zebraniu było repre< 
zentowanych 5 klubów łódzkich. W myśl 
nowego regulaminu, nowy zarząd wybra- 
ny został na przeciąg trzech lat, Do za= 
rządu tego weszli następujący pp. prezes 
— rejent Rżewski, wicepreżesi — Mali- 
nowaki i Milsch oraz Maniszewski. Se- 
kretarzera zostal wybrany p. Fabiszewski» 
zastępcą p. Skrobiszowski. skarbnikiem p, 
Madryla. przewodniczącym w dziale Gier 
i Dyscy| Szudziński, przew. W. S. S. р, 
Borkowski, komsiji rew. p. Kordasz, ław= 
nikiem został p. Sierota, 


"Telefony centrali: 40-72, 14-76. 
85-24, 40-72. 
tykuły z m. 


Za wiadomości i 


Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 1, — Za ogłoszenia i reklamy: Antoni Le- 


śniewiez z Poznania. 
odówsnia, 


„Jskra” 


- baterje – 
- anody - 


NIEZAWODNA 


W swym 


п 38 342-34 


y p | A у A A. Бш уугу POZNAŃ. 
ŻE NIE MOŻNA cp Al BEL LOSU P 240100198 
Losy do T-ej klasy poleca kolektura ТИИ 


Game o aw Еа | ZDOZOWIEĆ 


zie ostatni: t Ty, 2021 ү ў + 
gdzie ostatnio рдү obecnie na kierowniczym sta- 


2 wygrane po Zł. 100.000, 3 po 50.000 nowisku kilkunastoletnia pra- 
i wiele innych, ©» jest najlepszą reklamą tej kolektury. ||ktyka. Wielkopoianin przyjmie 
posadę, okolica obojętna Oferty 
„Orędownik", Poznań zg 2628 


J. LANGE RA 


poleca szczęśliwe losy 1, Klasy 38 Loterii 
Ciągnienie L Klasy już 18 b. m. Kupujcie więc losy w KOLEKTURZE 


JULIANA LANGERA 


Poznań, Sew. Mielżyńskiego 21, tel 31-41 
gdzie dotychczas padły wygrane zł 1.000.000, 6 X po zł 100.000 i wiele innych 


na post i święta 


GAJA———— ШШ 


Pasta sardelowa 


Tuba 85 groszy 


GEE; Zarobisz 

-—150 miesjęcznie zapożyczenie. 
00. Biuro, Pa. pierwszeństwo. 
Oferty Oredow Poznań 

n 38018 zd 66 022 


Naglówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18 924, п 45, d 1790 

да бше ане 10 groszy. B liczb = Jeda lowi OGŁOSZENIA DROBNE PE a = 1 'ełowo. 

1, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ocło- * Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. mię do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


Skład Kuźnia Narybek Sprzedam io TIA 
E: DOMY- PARCELE А kolonialno: „spożywczy dobrej dziel. | domem mieszkalnym, dobre то1о, karola тигенин za tanio warsztat obuwniczy, zaprowadzo-| 28. SZUKA POSADY 


Л, 
пісу Gdyni brze zaprowadzo- |żenie, miasto, na sp Adres Ignacy Strzykała, Różnowo, „p.|ny — w śródmieściu tanio. Adres 
100 ny. sprzedam za Gdynia — |wskaże Orędownik Oborni ШЧ Orędownik, Poznań Dgloszenia do 30 słów dla. posz 
kamienic. domów, domków, Jaro: |Obluże 206, _Imiński. zd 66 053 <njących posady w tej rubryce 
о; 


a = lej cenie 
cinie, Pleszewi vie, Kroto- Sprzedam bliezamy po jednej trzeci 
a Otręba & Restaurację i 8 3 sklad pieczywa — cukiernie z po- 10. MAJATKI 
jadtodainie.  pieezywo, lasne buraezanej, zabudowania muro- erla anomang Жтүн с raaa 


n883: 


szynie i okolicy pu sirobnych. 
Jarocin. Kilińskiosg 


zd 645 nadzenie kompletne, ті wane, dachówką, dom 4 pokoje. Orędownik, Po- а) Służba domowa 
Ж niem, ruchliwym punkcie sprze” cena 4:500, Frankowski ло: Majątek казда JA 
Jarocinie Oredownik, Poznań zd 04080 Y0 Poznan, „Poniatowskiego 10. 80 Poznańskiem 1,100 mórg ziemi Służąca 


nowy dom, ogrodu, 1!/+ morgi bli- 


pszenno: i buraczane) korzy- т, ААЛ ТТ 
sko dworca. 8.000. wpiaty 4.000. mórg buraczanej.  zabudowanie |stnie Poznań Бла ТИДЕ регеа 
Otreba, Jarocin. Kilińskiego 2. _ Jezioro masywne, сепа 27000 wpłaty — |luch, #166001 d waraz lab" 15, 
zo 04 213 używane części, pod- трпе, 105 mórg i 8 mórg ornej 2000 zloty b = Oralownik, Poznań xi 
jarskie, "opony, najta* 29 zgrada rybacką ВИ wskaze| Alejo Maroinkowsk E БОРМА кораш a Eg =- 
Ё Nowy New firmie ЫЧ Poznań |Oredownik, Poznań zd 64 420 zd 66127 В Ж, Таш 
lom, piętrowy znbudowaniem, o rowskiego 89, telefon 46-74 = =. 
m, 13.000, wplaty Че 22103: Aparat kinowy Stolarnię Gospodarstwo 
Sobczak, Ostrów |——y ~ nowy sprzedam t nadajaey zaprowadzona komplotnemi na:|p qoprej ziemi kupie. — wpłata Syn р 
9. п 59 813 À 7 jaka wetrowny i. zakladów naw. |rzedzinmi przy. ruchliwej ulicy 10.000 24, Zu nia Orędownik,|uczetwych rodziców pragnie me 
do koniczyny dobrym stanie ta-|kowych. — Smierzchala Piotr, | Poznaniu powodu wyjazdu ойма (жула ЖЫЙ '|gsoczyć ogrodnictwa: с> Оеп 
Po sprzedam Oferty Orędownik. Ostrów lkp, Wroclawska -3% [pie zaraz, Adres Orędownik, Po- zd 650236 
jedno tub dwufamilijny na trzed-| Poznań zd 66 057 mieszk. п 28024 тпай zd 06 121 


Ка; ч Poszukuję туште rodnik 


kupna gospodarstwa |kawaler, lat E poszukuje говай 
15—150 mórg dobrej ziemi. Wy-|zaraz ewentualnie јако pomoi 


Mmieściu. Poznania. _ polącz 
tramwajowe kupię zaraz lub р 
Oferty szczególami Oredo 


Poznań d: czerpujące oferty ЖЕ niem |Zglosz. Orędow: Poznań 
łaty przyjmuje Filipiak. zd 66 010 
Żabikowie Carra rodzi, gów: rej > 
dom 4 „Ubikacyj, elektryczność, па 65 316 Piekarski 


ARE owocowy  6.500— czeladnik, mogący zlożyć kaucję 


laty 5.000,— Frankowski, Ża- t z R Kupię kuje posady, Łaskawe ofer 
Pikowo— Poznan, Poniatowskiego Środa, 10 Intego, | ЗО Ра Sriewa piosen  |Piochala р. zaraz bormaszynę stolową (wier- downik, Poznań zd 66 143 


ywaną , dobrym stanie-| = 
Wladyslaw Jarzyna| Urzędnik gospodarczy 


iotr Czajkow 


Lwów — 12,03 kryzys ле) 


630 KSS poranne: 


tryczność. 4) mori 
0,000. Frankow. Żabikowo— 
oznań. Poniatowskiego 10. 


Dom GE НЕЧ ЧОО И OPONUJE pow, środa, 188226 |kawaler. lat 30. szkola rolnicza, 
5 ubikacsiny, dachówką. elek ae рек RZECE AMPOWICZ: а at praktyki. Uprzemyslowić 
sadi, cenn fetii m | 18 DZIERŻAWY | 


majątkach. naslepsze pole 


poszukuje od 1, 4. lub рф 


na środe: 


1 66 014 у: j porady, na Карр G че 
zd 66 014 У sira) lob. jako samotny. kasę 
ы iero na plytach 16.00 Коспішвугизі, Muzska no- Sprzedam ofert: 
а i a ЖЫ, Ж. y Pośle-Restanie Ra 
Uwaga т ае ас „Skrzynka. ogólna”, poludniowa.. wydzierżawię skład kolonialny, (а rządey), zdg 0204 


Wilno 12,03 utwory Sors 
achmaninowa (plyty): 
yka popularna (płyty): 


ska muz ludowa. 1705 Wi km Poznań. Właściciel Pichet. 
deñ, Utwory Pukea w wyk. sol.|Junikowo, Dworcowa 6. 
18.00 Frankfurt. Audycja mu- (8 


o 1 

Kto chce kupić, nike dom, па (Trauerore) — kantata, Ni 

gospodarstwo, niech „napisze 10 105 na śmierć żony Auznsta M 
rankowskiego, Żabikowo — Po- 

тпай, Poniatowskiego 10. 


27,WOLNE MIEJSCA 


17.00 Radio Romania, Rumuń- Fzteropokojowe, chlewy. ogród | EA 


ce kulturaine miasta slowna z uda, gol. Mo- tni] 
zd 66 018 É; coñzienn nachium, We-ole ponolud 300 PRUE po 
Dom 169 mod йг. Stanie А 10.00 Sztokholm. Raspodia na |buraczanych, zabudowania ma-|życzki 100, gwarancja варен 
Жайны ДЕН А wa Wiechowioea (z io) э tematy popularne: 19,15 Ryga. — |sywnę, ntarzami. zapasami |na. albo spólniky 1000. Тоха 
ostrzynie dobrym, stanie, 170 Kupaiomy па гат ka onerowa (niyy): 16,95 рән К ЕТЕДД Beromuenster. — |od właściciela, objecie 11.000, — |nia Orędownik, Poznań zdí 
ogród owocowy okazyjnie sprze-|gada 18.00 pogadanka aktual] Sonata Kroutzerowaka (ply-| Nieznane sonaty klawesynowe. Ролќай, ч 
dam od wlaściciela, agenci sei а aportów 1 5 Budapeszt. Marta” Sprzedawcę 
kluczeni. KĘT enia Oredownik.|18.50 capstrayk Marynarki W perv kzólewęk we [ отр chrzeseijanina) а 
oznań zd jennei z Gdyni, (przez Тоти): — Ka К ueg БАШ a „ЖС Wydzierżawię Pensje 25 sprzedaż dad | 
"-|I851_ przemów ‚1001 ork.| wa-Szemanowskie. ego z Teatru Narodowe: ё wiać domokrażna gofówkowa, Иова 
Kamienica үте Куу, BAB drei букар 18,35 Wieden, Konger- abona |do zycza odpowiednie па a Oo соо коза. бЕр 
nowa. dwupiętrowa, pray tram- от, Aleksandra Dulina i chór memowy, 19.40 Oslo. Могука|тап Świejkowski, | Муш, in, 
waju, wplaty 8000 złotych. resztę|. Cecylia" z Gdańska nod dyr. Toruń — 19,03 muzyka polska| rożrewkówa. pow. Jarocin. ` zl 60 101 R 
amortyzacja. Bloch. Poznań, — | Wilkomirskiego (2 Gdyni p X; 18,00 muzyka — piyty:| 20.00 Bruksela tlam, Sonaty na Pomocnik 
Aleje багры аар, 15, Torun): 19. jm Morski domiości spoleczne skrzypce i fortepian  Beromnen- p m kołodziejs| znany z budowa 
zd 06128 repor z życia kozlarzy — piyiy « „Synowie Bacha” (ork. | 25 ROZWAITE karoserii autobusowych potrzebny 
реп тү, pienrzy omorsk у Sottens. Utwory organow a praze Eckert. Krzy оң. 


3 


„Drobne wtw 


ү ҮТ, 
Z a wa): 10. eń 
å. OSOBISTE ` „chóru „Cecylii 
ч i orkiestra Marynark 


Wójenniej Samouczek ONZE 
(z Gdyni precz Toruń): 19.60 — i ‹ = 1 fi arczi Anky trygono: Kierowniczki 
Weksle „Gdymia" — żywe migawki z|18.20 g uwiorów nisława Mo-| Tallin. Audy Fiorczy 3.00, Algebra zki do, księ. |. składu 
dane  przedstawicielowi firmy| portu 5 Gdyni przez Toruń niuszki — płyty, śmierci Pusakina: 20.40 "Medi бо 1 REA za zal niem wy-|papieru z gotówk 0 21 posmi 
Warszawiak. | Jurmann, Łódź, P.|20.10—200 pieśni diudi. kaasub- Te EConoert musyśj авна skf deano, Bracka. Еше zaraz. Oferty Я 
В. W. Patałowskiemu, zł 100—|ekeso w ukł. Łaciana Kamion-| Кл(озуїее — 12,08 „Ludwik упл| 20:45 Królewiec. Koncert « 2d 05 8 Poznań zd 66 102 


TI, Ur. zł Wo płatne|skiezó w wyk. chów wimnacjum 
zl 100 ШИ 1I.|im. Miokiewiczą. Т, 


Поуел" (ołyty z Warszawy: (fort. i śpiew). Monachium. Kon- 
am ета ka (коргап) z Poznani Ц 


00 koncert życ: cert wieczorny muzyki 
А їшїега Brahme: koncert D- poważnej. Frankfurt, 
Wacław Nowięcy”. „Fa Okazja”. Apel misst n х oule wyka garat muzyki operowej (Mozar Ver 

21.66 0 zbiorowa ze wszystkich Roz-|(vlyty): 18,68 windom. eldo-|i, Wuznen). Wrocław. IX вуш, 


zzz | P. Ru: 20.45 Polonse A-dur| wo 15,35 życie kylt Ślaska: | Beethovena, 
Е 6. OŻENKI | Союп, w wykonaniu Orkiestry 16.40 muzyka. palaka Тугуй: С] „2400, Beromuente 
- ушр, P. R. pod dyr. Minczysla-|1620 wano” i. komponavtarzy|chat" Вима Telemn 


iec Mierzejewskiego: 20.50 daien- fnlyty): IRW "епа Franc. Коле 


JEŚLI PRAGNIESZ COŚ SŁODKIEGO 
KUP MIESZANKI MARECKIEGO 


FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 


пе 3679117 św. Wotciech 28. 


wieczorny: 31,00 Londyn Reg. N їе prelud, в К, 
poszukuje ża | muzyce 1 poezji” аш! ў chora owe teh 2116 Коеп 2 

u orkieejry Sy melancholijna Piotra Czaj-| wasterhuusen, Nowa muzyka nie- 

nod der. Mie kowskie (plyty). m instrumenty dete. —| 

ki Droilwieh, Konce sym. 2 


Танк уал Queonshatln, 21.30 Lion. Koncert 


Kawaler | plyty в Warszawy): |gont, (e konserw.) Satuigart, — 
lat 35. blondyn. wysoki. niebrzyd- wiadom. хопа Зум, J. Haydna, W Sądzie Grodzkim w Pobiedziskach odbędzie eię 
ki, administrator. wsksztalcony „OM party d nol-| Koncert" вул. 21.46 


ко 30 ya „Fragonardy 
seecja|Brnzona m Ж 
Ste)! fotos |. 22.00 Rzym. Kor 
} 1655 wiadomo. |holm, M 
5—11,00 konceri | smut. 
rame үүтү: | so п 
Patotyczna| Koncert ork. беге]. 


w dniu 27 lutego 1937 r. о godz, 11-tej druga licytacja 
nieruchomości w Pobiedziskach, Rynek nr. 4, ekla- 
dająca sie z domu mieszkalnego czynszowego, śpi 
chrzu i budynków gospodarczych, ogćlnej powierz 
chni 830 më i parceli rolnej o powierzchni 2,860 тоё, 


poślubi uczciwą, niebiedną.  Zglo: 
szenia Oredownik. Poznań pod 


к SPRZEDAŻE BJ 


t” — droe тието) band 
‚ z płyt z konferansjerka; 
00 pozdrowienia dh na 
oh oraz ecra 
ników polskie! 
asa Marynarka gra" 


Gospodarstwo ‚ Orkiestre  Marynarki|h ЖАА ymtonicznaj =| PTT. Мок Ка фаш położonej w Kapalicy. Nieruchomość oszaco 
jed planie nej. Polacy (olyty). gart, Kwartet d-moll 500 М 
8. ерут plan jen ole i (olyty gart, Kwartet demol stala na 23.500,— zł, cena wywołania wyno 


zt. Wymagana rękojmia wynosi 2.350— zł. 
Bliższych informacyj udzielą adwokaci dr. G'r- 


К ył Р А o nocny. 
8.500" Kubelcowa. н - КО KRAJOWE... | Łódź — 1208 „Ludwik van|_ 2300 Koenizawust. Muzyka ғо 
poczta Cho: ҮНҮ 6 KRA OWE Ronthoren'** (plyty z Warszaw») BRM Poste Parisien, Kon- 


Środn. 10 lutego, |1300 cot da każieco (niyta ma|cert ork 


Fryzjer п!ута); wiadomości | 24.00 Frankfurt i Sztntcart, nicki 1 Korhoński, Poznań. ul. Pocztowa 22, 
zaklad damski. sprzedam,| Warszawa — 12,03, „Ludwik| s's'dową: ера ж „opt. | Rone Pg 24 731/2-5,5'6 
Zakopane, Са Witkiowicz, an Beethoven" (plyty); 15.15 —|.Rose Mar | muzyką 


Х Fr 
олсаг! zespołu Aliny Adam-/ealonowa (plyty): 716.25 reci 


O łoszenia " lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stro: 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-1amowej) a) przy Койсо części 
g „— redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, с) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogłuszenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tluetym. 15 groszy, każde dalsze ałowo 10 groszy. Ogloszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony. 1-lamawy milimetr 30 groszy. Ogłosze nia ekomplikowane, 2 zastrzeżeniem miejsca — od poszczezólnego wypadku 20% nadwyżki. Ogloszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9.45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10. do wydań niedzielnych і świątecznyca dnia poprzedniego do godz. 13. Za błędy drukarskie które nie zniekształcają trości ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogloszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry, Кошо w Р. O. nr. 200 149. 


— ORĘDOWNIE, їониб, Unia 9 lutego 1957 — 


Strona 


Sensacyjna 


81) 

Jedwiga tego jednak nie dostrzega- 
ła, przyśpieszając coraz to bardziej 
kroku, W myślach widziała już, jak tą 
samą drogą będą niedługo powracać 
we dwoje i będzie czuła орок siebie 
silne ramię swojego Stacha. To prze- 
świadczenie dodawało jej odwagi 
wśród tych wąskich, ponurych uli- 
czek, 

W zdenerwowaniu i pośpiechu nie 
oglądała się za siebie, nie mogła więc 
zauważyć, że od chwili opuszczenia 
mieszkania posuwa się za nią jakiś 
podejrzany typ, który w miarę zapu- 
szczania się Jadwigi w coraz mniej 
łudne zaułki objawiał coraz to więk- 
sze zadowolenie. 

— Dobrze idzie — zacierał ręce z 
zadowoleniem. — Okazuje się, że 
znam kobiety lepiej, niż mi się same- 
mu zdawało — przechwalał się w my- 
ślach. — Jeszcze tylko kilka minut 
i panna Jadzia będzie moją... he, he, 
һе! 

Próchnicka zatrzymała się na no- 
wej przecznicy i na narożnym domu 
odczytała z radością emaliowaną ta- 
bliczkę: Zaułek. 

— A więc to tutaj — szepnęła przy- 
ciskając dłonią nadmiernie rozpulso- 
wane serce. — Który to numer?... Sto 
siedemnaście — odpowiedziała sobie. 
— To będzie gdzieś daleko, w końcu 
ulicy... 

— Gdy jednak spojrzała na pierw- 
szą tabliczkę domu, przekonała się z 
radością, że jest ona opatrzona nume- 
rem sto trzydziestym. 

— A więc szczęśliwym trafem nu- 
meracja tej ulicy zaczyna się z dru- 
giego końca — stwierdziła, przecho- 
dząc na drugą stronę, gdzie domy by- 
ly zaopatrzone w nieparzyste numery. 

Wkrótce stała już przed właściwą 
kamieniczką. Z bijącym sercem spoj- 
rzała w okna, przekonywując się, że 
wszystkie one były pogrążone w ciem- 
ności, za wyjątkiem niewielkiego ©- 
kienka na poddaszu, w szczycie ka- 
mieniczki. М 

— A więc to tam; już wszyscy są 
na miejscu — dygotała wewnętrznym 
rozradowaniem i dziwnym  niepoko- 
jem zarazem. z 

Wprawdzie krzywe, drewniane 
schody nie były oświetlone, jednakże 
z góry, z ostatniego ich załamania, 
dochodziło tutaj mdłe światło nafto- 
wej lampy, wystawionej na korytarzu. 
To właśnie światło wskazywało jej 
drogę na poddasze, 

Lecz dziwne, że chociaż tam, o kil- 
ka metrów wyżej, oczekiwał Jadwigę 
ukochany człowiek, dziewczyna, wstę- 
pując na drewniane, skrzypiące scho- 
dy, doznała jakiegoś niewytłumaczo- 
nego lęku. Była nawet chwila, że za- 
wahała się i już miała zawrócić, aby 
przed domem oczekiwać wyjścia któ- 
regoś z bawiących tam przedstawicieli 
władz śledczych. Opanowała się jed- 
nak szybko, uświadamiając sobie, że 
jej obecność jest tam w tej chwili po- 
trzebną dla dobra Stacha, Bez waha- 
nia juź szła Śmiało po schodach, aż 
znalazła się na poddaszu. Zakopcona, 
naftowa lampka, wisząca na ścianie, 
oświetlała niską i brudną komórkę, z 
której wiodły jedyne zielone drzwi do 
następnej ubikacji. 

Już pod samymi drzwiami Próch- 
nieka zawahała się powtórnie. Spo- 
dziewała się bowiem, że już na scho- 
dach doleci ją gwar wielu głosów, gdy 
tymczasem zaległa tutaj zupełna ci- 
sza, Miała zamiar nawet chwiłę nad- 
słuchiwać, lecz nagle dały się sty- 
szeć za drzwiami odgłosy jakichś stą- 

ай. 

ы — A nuż ktoś otworzy drzwi i do- 
strzeże mnie podsłuchującą — pomy- 
ślała, zdając sobie sprawę, że taki 
pozornie mały wypadek może wzbu- 
dzić w policji uzasadnione podejrze- 
nia. Bez dłuższego namysłu zastuka- 
ła więc lekko do drzwi. 

— Proszę... zaskrzeczał ро 
drugiej stronie jakiś niemiły, kobiecy 
głos i fala lęku napowrót wtargnęła 
do serca dziewczyny. Nie było jednak. 
czasu na dłuższe, spóźnione refleksje. 
Próchnicka pocisnęłą klamkę i zna- 


powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika" Antoni Hram 


lazła się w dusznej, ciasnej i brudnej 
izdebce. 

Szybkim, nerwowym spojrzeniem 
objęła to wszystko, co ją w tej chwili 
otaczało. Nie było tutaj ani Stanisła- 
wa, ani prokuratora Zarewicza, jak 
również innych osób, które spodziewa- 
ła się zastać. Jedyną żywą istotą była 
jakaś starsza, tęga kobieta, o wyrazie 
twarzy, nie budzącym żadnego zau- 
fania. 

Zaskoczenie Jadwigi było tak wiel- 
kie, ўе nie domknąwszy nawet drzwi 
za sobą, stała w bezruchu, spogląda- 
jąc na ową kobietę szeroko rozszerzo- 
nymi źrenicami. 

— Trzeba zamknąć drzwi, panien- 
ko — przypomniała jej stara i nim 
Jadwiga zdążyła to uczynić, tamta 
podeszła sama i wyręczyła ją w tej 
czynności. Oszołomiona dziewczyna 
nie zauważyła tylko, że kobieta nie 
omieszkała przekręcić w zamku kiu- 
cza i schować go do kieszeni spód- 
nicy. 

— Przepraszam... ale pomyliłam 
się... to nie tutaj... — zdobyła się 
wreszcie Jadwiga na to zdanie. 

— Nie omyliła się panienka — za- 
przeczyła stara. — Panienka na we- 
zwanie pana prokuratora, prawda? ... 

— Так... właśnie... 

— Zaraz tu wszyscy nadejdą, tylko 
chwilowo wyszli na podwórko... Coś 
tam oglądają — odpowiedziała stara, 
obrzucając dziewczynę natarczywymi 
spojrzeniami. Widocznie jednak ta 
pobieżna lustracja wypadła po myśli 
Krygierowej, gdyż uśmiech szczerego 
zadowolenia rozpłynął się po jej sze- 
rokiej twarzy. 

— Niech panienka usiądzie — pod- 
sunęła jej krzesło. — Pan prokurator 
prosił, żeby panią zatrzymać... =. „а 

— Dziękujęs== "nie; -je — wołałabym 
iść tam... do nich wyszeptała. 

— Nie można, panienko, skoro pan 
prokurator polecił tutaj zaczekać, Ma- 
ją jakieś sekrety... 

Jadwiga przysiadła na brzegu krze- 
sła. Nie spuszczała jednak z oka Kry- 
gierowej, starając się wyczytać z jej 
obleśnie uśmiechniętego oblicza praw- 
dę. Pierwotne złe przeczucia opanowa- 
ły ją teraz niepodzielnie. 

Ale i stara najwidoczniej domyśla- 
ła się tych uczuć, jakich  doznawała 
Próchnicka, gdyż usiadłszy naprzeciw 


niej, na rozkopanym łóżku, poczęła 
narzekać. 
* Tyle strachu -i nieprzyjemności 


człowiek ma przez jakichś drani, któ- 
rzy niedawno przede mną odnajmo- 
wali tę izdebkę. Bo trzeba panience 
wiedzieć, że dopiero tydzień, jak się 
tu wprowadziłam. Nie stąć mnie na 
lepszą, to musiałam się zadowolić i 
taką dziurą. Ledwie człowiek się jako 
tako urządził, a tu masz: zajeżdża po- 
licja, prokurator, sędzia śledczy i ja- 
kieś świadki. Myślałam, że mnie za- 
tkało. A tu dopiero dowiaduje się po- 
mału, że to wszystko w celu jakiejś 
wizji, że to niby mieli tu jakiegoś go- 
ścia uwięzić, czy zamordować... Nie 
wiem dobrze... Biednemu człowieko- 
wi te nawet w nocy spokoju nie dadzą 
— westchnęła i założyła ręce na swo- 
im wydatnym biuście, 

Jadwiga nie była wszakże nastro- 
jona do wysłuchiwania lamentów ob- 
cej, pódejrzanej kobiety. W dodatku, 
obserwując dziwne zachowanie się 
Krygierowej, która co chwila nadsłu- 
chiwała i zaglądała przez uchylone 
nieco drzwi do drugiej ubikacji, wy- 
glądającej na komórkę, przychodziła 
do przekonania, że tej starej w jakimś 
innym celu zależy na przetrzymaniu 
jej jak najdłużej w tej spelunce. 

— A może ta stara działa w poro- 
zumieniu ze zbrodniarzami i stara się 
nie dopuścić mnie do zetknięcia się z 
władzami, przeprowadzającymi ро- 
spieszne śledztwo — pomyślała, szuka- 
jąc odpowiedzi na podejrzane zacho- 
wanie się Krygierowej. W tych warun- 
kach zapragnęła natychmiast opuścić 
brudną izdebkę, lecz przeczuwając., że 
kobieta będzie przeciwko temu prote- 
stować, postanowiła uczynić momen- 
talnie, bez uprzedzenia Krygierowej, 

Z tą myślą powstała z krzesła i 


„| pchnął Ja brutalnie i zamknął 


szybkim krokiem postąpiła w stronę 
drzwi. 

— Proszę nie wychodzić, panienko! 
— zawołała stara, zrywając się z łóż- 
ki 


— Ale Jadwiga trzymała już za 
klamkę. Pocisnęła ją i... struchlała. 
Drzwi były zamknięte, a w zamku nie 
było klucza. 

— Co to ma znaczyć... dlaczego 
pani zamknęła drzwi?! — zapytała 
podnieconym głosem. 

— Bo tak pan prokurator kazał... 
he, he, he... — zaskrzeczała kobieta, 
ukazując nieliczne, spróchniałe zęby. 

— Jakto?!... proszę otworzyć... 

— Nie denerwować się, panienko... 
— upomniała ją Krygierowa, a w gło- 
sie jej czuć było pogróżkę. 

— Proszę otworzyć! — krzyknęła 
Jadwiga, przeczuwając, że padła ofia- 
rą jakiegoś podstępu, szarpiąc przy 
tym za klamkę. 

W tej samej jednak chwili dały się 
słyszeć za drzwiami pospieszne kroki 
nadchodzącego człowieka. Iskra na- 
dziet wstąpiła w  struchlałe serce 
dziewczyny. 

— Właśnie nadchodzi pan proku- 
rator — powiedziała Krygierowa z u- 
śmiechem i wyjąwszy klucz z kiesze- 
ni, wsunęła go w zamek. Nie otwiera- 
ła jednak, dokąd nie dało się słyszeć 
umówione pukanie. 

Gdy wreszcie drzwi roztworzyły się 
szeroko, do izdebki wszedł jakiś młody 
mężczyzna, którego stara kobieta ро- 
witała wymownym spojrzeniem. 

Jadwiga, widząc, że rozwiały się o- 
statnie nadzieje, chciała skorzystać z 
otwartych drzwi i wybiec na schody. 
Nim jednak zdołała postąpić krok na- 
przód, ów nieznajomy mężczyzna ode- 
drzwi 
chowając. klucz do Кїёзлө- 


Przerażenie dziewczyny nie miało 
teraz granic. Zdawało jej się jednak, 
że to wszystko nie jest rzeczywisto- 
ścią, lecz przeżywa jedynie ciężki, 
męczący sen. Chciała krzyczeć, wzy- 
wać pomocy, lecz głos więznął jej w 
gardle, a jakaś dziwna słabość, wy- 
wołana nagłym wzruszeniem, rozle- 
wała jej się po ciele. Bezsilna, spoglę- 
dała tylko zalękłym spojrzeniem na 
swoich prześladowców, nie śmiejąc i 
nie mając siły poruszyć się z miejsca. 

"Tymczasem przybyły rzucił czapkę 
na łóżko i rzekł w stronę starej ko- 


ni. 


biety: 
— No со?... panienka się zaczyna 
denerwować, a ty nie potrafisz dać 


sobie z nią rady... 

— Radę, to ja sobie z nią dać po- 
trafię — odpowiedziała tamta — tylko 
próbuję przekonać ją po dobroci... 

— He, he, he... zaśmiał się 
mężczyzna... — Widać z tego, moja 
ciociu, że nigdy nie miałaś do czy- 
nienia z takimi panterkami. Takiej 
dobrocią nie ugłaskasz; znam ja je... 
Czy nie prawdę mówię, panno Jadziu? 
— zbliżył się do struchlałej dziewczy- 
ny i chwycił ją za podbródek. 

То dotknięcie ocuciło Jadwigę z о- 
drętwienia. Sparaliżowane chwilowo 
nerwy doznały odprężenia 

— Precz! — krzyknęła i całą siłą. 
swoich ramion odepchnęła natręta od 
siebie. 

— Оооо... aż tak... — zdziwił się 
Rachmil. — No, no... widzę, że tem- 
perament zabardzo panienkę ponosi 
Ale ja potrafię szybko zamienić ja- 
strząbka na potulnego gołąbka... po- 
trafię — dodał z pogróżką, a w oczach 
zamigotały mu złe błyski. 

— Proszę w tej chwili otworzyć. 
To, co robicie. jest karalne.., To jest 
przestępstwo!... zbrodnia! — zawoła- 
ła, nie panując nad sobą. 

Odpowiedział jej wybuch gwałtow- 
nega śmiechu, 

— A to świetne ..,. he, he, he... 
Słyszysz, stara?!... he, he, he... 
zaśmiał się Guterman. — Popełniamy 
przestępstwo... zbrodnię. he. he, 
he... I nie boisz się stara?... he, he, 
het... 

Krygierowa wstrząsała wydatnym 
biustem, wtórując w śmiechu ubawio- 
nemu towarzyszowi. 

Jadwigę w tej chwili dręczyła nie 


tylko świadomość strasznego położe- 
nia, alẹ i uczucie wściekłości na tego 
rodzaju objawy cynizmu i bezczelno- 


ści. W milczeniu, z nieukrywanym 
gniewem i odrazu spoglądała na 
swoich prześladowców, którzy urzą- 


dzali sobie z niej doskonałą zabawę. 

— Otworzyć... bo będę krzyczeć, 
a zaalarmuję cały dom... całą ulicę! 
— wybuchnęła. 

— Nikt panienki nie usłyszy, a 
zresztą ja potrafię zatkać buzię tę 
rączką — pokazał jej Guterman szero- 
ką i grubą dłoń. 

— Z nami najlepiej po dobroci — 
poradziła ciotka Krygier. 

— Czego chcecie ode mnie? — za- 
pytała Jadwiga, widząc, że wszelkie 
próby ratunku zawodzą na całej lj- 
nii. 

— A czegoż można chcieć od ta- 
kiej młodej i przystojnej panienki? — 
odpowiedział Rachmil pytaniem, u- 
śmiechając się przy tym obleśnie, 

— No, nie żartuj już, Rachmil i 
wyłóż jej całą prawdę — upomniała 
go stara. 

— Со nie mam pożartować, skoro 
odwiedziła mnie taka zgrabna panien- 
ka? — śmiał się dalej opryszek. 
KAŻE 2) żeby z tobą  poflirtować, 
co 

— Mnie co innego w głowie — od- 
burknęła Krygierowa, dotknięta sło- 
wami Gutermana. 

— A więc przystąpmy do rzeczy — 
rzekł teraz Rachmil, poważniejąc szyb- 
Ко. — Niech panienka usiądzie 
wskazał Próchnickiej krzesło, 

— Jadwiga nie zareagowała na to 
zaproszenie, lecz nadal, z uczuciem 
lęku i odrazy obserwowała tych 
dwoje. 

— Otóż musi pani przyjąć do wia- 
domości — ciągnał dalej — że pani- 
narzeczony, pan inżynier ` Stanisław, 
Burski, wyrządził mi straszną krzyw- 
dę. Mianowicie w ostatniej chwili, już 
po ogłoszeniu wyroku skazującego, 
przekupił za pośrednictwem swego 
adwokata fałszywych świadków, któ- 
rzy zeznali przed sędzią śledczym, że 
sprawcą mordu na osobie Grzywaka 
nie jest pani narzeczony, a ja, cho- 
ciaż nic i nigdy nie łączyło mnie z 
zamordowanym człowiekiem. 


Nie mając w takich warunkach 
możności wykazania swej niewinno- 
ści, postanowiłem zatrzymać panią 
przez tydzień, jako zakładniczkę, aby 
pan Burski miał czas się rozmyślić i 
odwołać swe nieche oszczerstwo, Żad- 
na więc krzywda nie spotka panią z 
mej strony, oczywiście pod tym wa- 
runkiem, że zachowa się pani spokoj- 
nie, a pani narzeczony dopełni w wy- 
RAJ terminie moich warun- 

rw. 


Ale Jadwiga przejrzała już całą pó- 
tworną grę tego podłego człowieka, 
aby dawać choć w części wiarę jego 
słowom. Zdawała sobie sprawę z tego, 
że Rachmil jedynie zamierza wywrzeć 
zemstę na Stanisławie, a przedmiotem 
jego potwornych zamysłów ma być 
właśnie ona, słaba, bezbronną istota. 


— Nie, to niemożliwe! — odpędzała 
od siebie tę straszną rzeczywistość, — 
Czyżby właśnie teraz, kiedy szczęście 
uśmiechnęło się napowrót do niej, kie- 
dy skołatane, udręczone nieludzko 
serce poczęło uderzać żywiej i rado- 
śniej, zły los miałby rozwalić w gruzy 
promienne nadzieje? ,.; 


Wydawało jej się to mało prawdo- 
podobnym, a jednałe nieubłagana rze- 
czywistość stała przed nią w całej 
swej hrutalnej nagości. Nie mogła 
przypuszczać, że są to tylko żarty ze 
strony Gutermana. Wystarczało wi- 
dzieć chytre, przebiegłe, ale zarazem 
odrażające w swym  okrucieństwie 
spojrzenia, tych dwojga, ару pojmo- 
wać istotę rzeczy. 

— No, szkoda czasu, panienka — 
odezwał się znów Rachmil. — Jest już 
późno i trzeba iść spać, Ta pani zao- 
piekuje się panienką, — wskazał gło- 
wą na Krygierową. 


(Ciąg dalszy. nastapi) 


Od czasu do czasu czyta się w pismach 
nieprawdopodobnie brzmiące opowieści © 
kobietach Wschodu, które 60 lat potrafiły 
Spędzić, pracując nad jednym dywanem. 
Historie te, mimo ich pozornej fantastycz- 
ności, są jednak prawdziwe. Istnieją już 
dziś co prawda maszyny, które zużywają 
na wyrób „prawdziwego“ perskiego czy 
smyrneńskiego dywanu tyle godzin, ile lat 
Życia poświęca mu kobieta perska, lub 
Turczynka, mieszkanka Smyrny. 

Centrum wyrobu słynnych na cały 
Świat dywanów wschodnich mieści się jed- 
nak nie w Bucharze, Persji czy Smyrnie — 
ale znacznie bliżej, 


w Serajewie, w zaprzyjaźnionej Jugosławii, 


Wielka wytwórnia dywanów wschodnich 
w Serajewie pozwala wejrzeć w mozolną 
pracę prządek, z barwnych nitek tworzą- 
cych cierpliwie i żmudnie wzorzyste dywa- 
ny i kilimy, do których wzory zaczerpnięto 
ze wszystkich krajów dalszego i bliskiego 
Wschodu. Maszyny przędą tęczowe nitki, 
które zręczne ręce tkaczki jedną z drugą 
nawlekają w odpowiednie szydełka. Dy- 
wan, praca na którym, mimo pomocy ma- 
szyny, trwa kilka miesięcy, 


mieni się najpyszniejszymi barwami 
z tysiąca i jednej nocy. 


Cudowne kolory nie tracą swej świeżości 
nawet po kilkuletnim użyciu, pod warun- 
kiem jednak, że nie będzie się na dywanie 
stąpać inaczej, jak na sposób perski. Pers 
bowiem, wchodząc do mieszkania zasłane- 
go.dywanami, 


zdejmuje buty 1 pończochy 


i chodzi po dywanach boso. Po kilku 1а- 
tach takiego chodzenia włos dywanu na- 
biera gładkości, nie spotykanej w żadnym 
dywanie fabrycznym i nie dającej się ni- 
czym imitować. Agenci, wysłani przez se- 
rajewską wytwórnię do Buchary, Persji i 
Turcji dla kopiowania oryginalnych wzo- 
rów wschodnich, mieli niejednokrotnie 
trudne zadanie z ich wydobyciem. Więk- 
szość wzorów bowiem stanowiła 


nświęconą od wieków rodową tajemnicę, 


którą przekazywano z pokolenia na poko- 
lenie. Bogata ornamentyka dywanów 
wschodnich posiąda swe tajemnice. Po ro- 
dzaju ornamentyki poznają znawcy, który 
dywan stanowił własność sułtana, a który 
przeznaczony był do meczetu, kawiarni 
czy domów prywatnych. Niektóre orna- 
menty, stanowiące tajemnicę rodową, mo- 
gą służyć dla znawcy, który w nich czytać 
potrafi, jako drzewo genealogiczne. 


Пе uwagi wymaga tkanie dywanu 
wschodniego, 


można zrozumieć, jeśli rzuci się okiem na 
wzór, przedłożony pracownicy do wykona- 
nia. Dywan musi ściśle odpowiadać dane- 
mu wzorowi. Umieszczenie ornamentu bia- 
łego w miejscu, gdzie np. powinien być or- 
nament czerwony, zmniejsza jego wartość 
o setki, a nawet o tysiące złotych. A jak 
łatwo o pomyłkę! W dywanie średniej ja- 
kości przypada na metr kwadratowy 40 000 
ściegów, a w dywanach lepszych około 
160.000. W pierwszorzędnych dywanach, 
puszystych, miękkich, w których 


stopa ludzka zapada jak w trawę rajską, 


trzeba 400.000 ściegów na metr kwadrato- 
wy. To znaczy, że na każdy centymetr 
kwadratowy przypada 40 ściegów, wyko- 
nanych cieniuteńką igłą, nawleczoną naj- 
delikatniejszym japońskim jedwabiem, 
Wspaniały dywan, o rozmiarach 8 metrów 
kwadratowych, wymaga 2274 miliona ście- 
ów. Tym należy tłumaczyć, że przeciętny 
iertelnik nie może pokusić się o zdoby- 
cie takiego dywanu. 
Dywany serajewskie są cenionym ob- 
ktem, 


Po co 


Mieszkaniec z prowincji ogląda Warsza- 
wę. Ujrzawszy wielki gmach, pyta przecho- 
dzącego: 

— Co to za budynek? 

= To zakład dla ociemniałych. 

= Dla ociemniałych? A po cóż są w nim 
okna? 


60 lat pracy nad 


Strona ы! 


ORĘDOWNTK, włorek, 


poszukiwanym przez 
królewskich 1 książęcych. 


Można je znaleźć w pałacu królewskim w 
Kairze, tkane w stare wzory egipskie, w 
prywatnych apartamentach cesarza japoń- 
skiego, czy w salonach Rockefellera. Ży- 
wość barwy w dywanach nie gaśnie. To 


dnia 9 lułego 1937 Numer 5% 


'czne 


barwion: bu: anilin: 
sorie ы, owymi 


które odznaczają się nienaturalnym poły- 


ednym dywanem 


entrum wyrobu słynnych dywanów wschodnich mieści się w Serajewie 


większość domów także decyduje o ich wartości. Fabry 
dywany i kilimy, zwłaszcza kilimy, wyra- 
biane przez kosowskich Żydów, 


skiem i po kilkukrotnym oczyszczeniu pło- 


wieją, a 
Nasze killmy ludowe, 
podobnie jak dywany wschodnie, barwione 


są barwnikami naturalnymi, których 
trwałość jest nieprzemijająca. 


Uroda nie jest najważniejszą rzecze 


Francuska recepta na szczęście w małżeństwie 


Pismo paryskie „Paris Soir" urządziło 
wśród czytelników ankietę na temat: w ja- | 


kich warunkach istnieje najwięcej szans, 


że małżeństwo będzie szczęśliwe. 


powodzi 
w Poriamouih w 
Ameryce Północnej 
woda na ulicach 
sięgała do wyso- 
Kości azyldów i re- 
klam sklepowych. 


Podczas 


Będziemy spacerowali po dnie morza 


We Francji powstał już „klub nurków podwodnych“ 


Uczony amerykański, badacz stref pod- 
morskich, prof, Beebe, wydał rewelacyjną 
książkę, po opuszczeniu się na dno morza 
głębokości 900 metrów dla studiów nauko- 
wych; zawierającą notatki i uwagi na te- 
mat podmorskich wypraw. Twierdzi on, że 
w niedługim stosunkowo czasie staną się 
przechadzki na dnie morskim ulubionym 
sportem ludzi. Założy się tylko dzwon nur- 
kowy, a będzie można oglądać wszystkie 
przepiękne i najbarwniejsze cuda pod- 
wodne przebogatej flory i fauny пайтот- 


skiej. Gdyby spełniły się przepowiednie 
prof. Beebe, będzie można pielęgnować te 
ogrody podwodne, zupełnie jak na ziemi. 
Prof, Beebe zajmuje się konstrukcją nowe- 
go typu specjalnego dzwonu nurkowego, 
który zabezpieczy śmiałków, udających się 
w podróże podwodne, przed wszelkim nie- 
bezpieczeństwem. We Francji powstał już 
„klub nurków podwodnych", którego człon- 
kowie postanowili udostępnić grunty pod- 
morskie dla zwiedzania, jako tereny tury- 
styczne па powierzchni ziemi. 


Niepoprawny zbrodniarz po 17 latach kaźni 
więziennej dokonał nowego mordu 


W Sofii 
podwójny mord, dokonany: na małżonkach 


80 miliardów franków 
wart jest majątek Francji 


Majątek republiki francuskiej, јак 
wynika z ostatnich danych statystycz- 
nych, obliczony jest z górą na 80 miliar- 
dów franków. W sumie tej zawarta jest 
również wartość posiadłości kolonialnych 
republiki francuskiej. większą war- 
tość przedstawiają koleje żelazne, oblicza- 
ne na 28,7 miliardów fr. Rozsiane po ca- 
lej Francji pałace i zamki zawierają bez- 
cenne zbiory sztuki, ocenia się je na 22 mi- 
агау fr. Rozbudowana sieć kanałów i 
dróg, dzięki której przemysł i handel ko- 
rzysta z wygodnej komunikacji, posiada 
łączną wal (086 10 miliardów. Kolejne po- 


zycje zajmują porty, kopalnie, rzeki, je- 
ziora itd. o łącznej wartości 6 miliardów. 
Rekord wartości, o ile chodzi o pojedyń- 
cze objekty, bije słynny Luwr z ogrodem 
lilerie. Skarb francuski ocenił go na 
5 miliardów. Wspaniała opera, która 
przed kilku miesiącami omal nie padła 
pastwą pożaru, zostałą oszacowana na 250 
milionów franków. Dalsze miejsca zaj- 
mują cenne zabytki i zbiory ojczyzny Wik- 
tora Hugo, a mianowicie: biblioteka na- 
rodowa, muzeum przyrodnicze, pałac eli- 
zejski, dzisiejsza siedziba prezydenta Le- 
bruna, zamek w Rambouillet itd, 


wydarzył się w tych dniach | Zdrawkott. 


Zabójcą sędziwego, bo liczą- 
cego z górą 80 lat małżeństwa, był niejaki 
Kirschwen, osławiony pod nazwą bułgar- 
skiego Landru. Kirschwen przed 18 laty 
zamordował swą pierwszą żonę, a krótko 
potem drugą. Jego trzecia żona padłaby 
też ofiarą tego samego losu, gdyby policja 
wczas nie zdążyła ująć starannie ukrywa- 
jącego się mordercy. Sąd skazał go na 
dożywotnie więzienie. Po 17 latach kary 
więziennej Kirschwen został wypuszczony 
na wolność, dzięki amnestii, ogłoszonej 
przez króla Borysa. Zaledwie jednak 
zbrodniarz opuścił mury więzienne, doko- 
паї nowego mordu i to па osobach sta- 
ruszków Zdrawkoff. Straszne popędy 
zbrodnicze, przytłumione długim pobytem 
w, więzieniu, obudziły się w nim z dawną 
siłą. Niebawem odbędzie się proces Kir- 
schwena. ~ а = 


W sklepie 
= Panno Zosiu, dlaczego ten klient nie 
nie kupił? Co chciał obejrzeć? 
— Mnie, dzisiaj wieczorem! 


Z nadesłanych odpowiedzi, a było ich 
przeszło sto tysięcy, wynika, ża większość 
takie ma w tej sprawie zdanie: 

Należy wstępować w związek małżeń- 
ski wcześnie. 


Mężczyzna powinien się żenić, mając 25 lat, 


a kobieta wychodzić za mąż już przy dwu- 
dziestce. Małżeństwa bezdzietne są częściej 
nieszczęśliwe, niż te które mają dzieci. 

Na pytanie, czy męzczyzna powinien się 
żenić dopiero wtedy, 


kiedy może zapewnić żonie utrzymanie, 


większość odpowiedziała twierdząco. Jak 
to pogodzić z opinią co do wieku pana 
młodego? W dzisiejszych czasach 25-letni 
mężczyzna rzadko kiedy potrafi zarobić na 
chleh dla siebie i żony. Sprzeczność staje 
się jeszcze jaskrawsza, gdy się dowiaduje- 
my, że według większości odpowiedzi, dla 
szczęścia małżeńskiego lepiej jest, jeżeli 
żona nie pracuje. Natomiast dobra małżon- 
ka interesuje się pracą męża. 


Dalej czytamy, że 


szczęściu małżeństwa grozi niehezpie- 
czeństwo; 


gdy mieszka razem z krewnymi (rodzicami 
lub rodzeństwem jednego z małżonków). 
Stadłom, które chcą być szczęśliwe, radzi 
się też, żeby nie miały wielu przyjaciół i 
nie prowadziły domu otwartego. 

Tak często zalecane „urlopy małżeń- 
skie“, rozstawanie się małżonków na kilka 
tygodni co roku, zostały potępione, 

Ostatnie pytania dotyczyły 


zalet, które powinni mieć małżonkowie. 


Uczestnicy ankiety byli tu jednak skrępo- 
wani, bo redakcja pisma sama wymieniła 
te zalety, pozostawiając czytelnikom jedy- 
nie nszeregowanie ich w porządku waż- 
ności. 

Okazało się, że ponad wszystko należy 
cenić w mężczyźnie inteligencję. Potem do- 
piero idą: 1) dobroć, 2) energia, 3) pogodne 
usposobienie. Na szarym końcu znalazła 
się uroda. 

Rzecz ciekawa, że 


1 od żony nie wymaga się przede wszyst 
kim urody. 

Za ważniejsze uważa się ezułość, po- 
godne usposobienie i gospodarność. Uroda 
zajmuje dalsze, bo czwarte miejsce, A za 
nią umieszczono... kokieterię. 

Musiano ją jakoś ulokować wśród zalet, 
bo redakcja pisma tak sformułowała py- 
tanie. 

Zastrzega się przecie, że ma па тун 
kokieterię w dobrym znaczeniu tego wy- 
razu. 

Czy słusznie w ogóle zaliczyła kokiete- 
rię do zalet? Co do tego u nas zdania będą 
na pewno podzielone. 


5 Znaczki pocztowe wojsk 
powstańczych w Hiszpanii 


Trwająca od pół roku wojna w Hiszpa: 
nii, dzieląca ją na dwie części, znalazła 
swój wyraz również i na odcinku komuni: 
kacji pocztowej. Są używane bowiem nia 
tylko znaczki pocztowe, wydawane przez 
rząd madrycki, lecz ukazały się równieś 
znaczki gen. Franco oraz rządu kataloń” 
skiego, Naturalnie wzbudzają większe 784 
interesowanie znaczki, wydane przez rząd 
| gen. Franco, Jedne z pierwszych pojawiły, 
się na wyspie Mallorce, po zajęciu jej przes 
wojska gen, Franco. Władza wojskowa, 04 
bejmująca rządy na tej wyspie, zużytkoś 
wała stare znaczki rządu madryckiego, u< 
mieszczając na nich czterowierszowy na 
pis treści następujące „Viva Espana 
Mallorca 19. Julio 1936", Wydano ich 10 
tys. sztuk, 20 sierpnia ukazały się w Ceu- 
сіе і Melilli w Maroko nowe znaczki rzą- 
du gen. Franco. Użyto tu dawne znaczki 
R5-centowe, używane w hiszpańskim, Ма» 
roko z nadrukiem: „18, 7. 36 — 0,25 = 
2—*. Napis ten oznaczał, że normalnej 
ceny 25 centów dołączono 2 pesety, przes 
znaczone na „fundusz narodowego odro: 
dzenia* Znaczki te miały wartość tylko 
przez jeden miesiąc, ponieważ, począwszy 
od września, wszystkie przesyłki pocztowa 
załatwia wyłącznie poczta wojskowa. 8рг+ 
ejalne znaczki, jako dowód dopłat do пога 
mainych znaczków wydały miasta Sara- 
Salamanca oraz szereg innych. 


